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Austriacka raformt konstytucyjna.
( W y w i a d  z  kanclerzem  R epubliki a u s ir ja c k itj  D r. Janem  Schoberern).

W alk i  -wewnętrzne w Austrji ,  k t ó ­
rych  w yrazem  jes t  obecn ie  os try  sp rz e ­
ciw l ibe ra łów  i so c ja ld em o k ra tó w  w o ­
bec p o p ie ra n e j  p rzez  nac jo n a l i s tó w  i 
H e im w eh rę  a u s t r ja c k ą  r e fo rm y  k o n ­
sty tucji  zw iązkow ej,  a  g łównie  wobec  
d e g ra d o w a n ia  W ie d n ia  ze s tan o w isk a  
od rę b n eg o  k ra ju  związkowego,  z n a j ­
d u ją  sw o ją  ocenę  i ok re ś len ie  w  wy 
w iadzie  u d z ie lo n y m  p rzez  k a n c le rz a  
R epub lik i  a u s t r j a r k ie j  D-ra  J a n a  Scho- 
bera .  Ocena r e fo rm y  konsty tuc j i ,  j ak ą  
da je  k a n c le rz  w sw ym  w y w iadzie  o d ­
zw ie rc ied la  po g ląd y  i t en d e n c je  kół 
p ra w ico w y c h  w Austrji ,  a czk o lw iek  
u t r z y m a n a  je s t  w ra m a c h  ob jek tyw iz  
m u  Je s t  o n a  za ra ze m  b a rd z o  c ie k a ­
w y m  i m ia r o d a jn y m  k o m e n ta rz e m  do 
w yda rzeń ,  k tó ry c h  t e re n em  sta ła  się 
Austrja .

—  Jakie są, panie kanclerzu, mn- 
ty w y  przew odnie projektu reform y  
konstytucji, w n iesion ego  przez rząd  
zw iązk ow y?  Zadaję to pytanie d late­
go, że krążą pogłosk i, jakoby zam ie­
rzona reform a zaw ierała  daleko p o­
sun ięte ograniczenia w olności ob y­
w ateli.

—  W iem  o tem. W iem . że przeci­
wko m em u projektow i reform y kon  
stytucyjnej podnosi się zarzut reak- 
cyjności. W  niektórych  kołach  mów i 
się, że przygotow uję grunt dla reak­
cji. Ale m am  pod tym  w zględem  su  
m ien ie  spokojne. Mam w ielu  przyja­
ció ł, A nglików  i A m erykanów , którzy  
bardznby się zdziw ili, gdyby się d o ­
w ied zieli, że zrobiono m i tu op inję  
reakcjonisl y.

W  m oim  projekcie reform y nie  
kierow ałem  się  św iatopoglądem  w ro­
gim  postępow i. Jestem  człow iek iem  
rządu, n igdy n ie upraw iałem  polityk i 
partyjnej i d latego w  ciągu ostatn ich  
dziesięciu  lat zw racali się do m nie w  
krytyczn ych  m om entach  przedstaw i 
ciele  tak praw icy jak lew icy . O kazy­
w ano m i jaw nie zaufanie ze w zględu  
na m ój onjektyw izm  i bezpartyjność.

P ow iedziałem , że jestem  przedsta­
w icie lem  rządu. Muszę jeszcze zazna­
czyć, że od początku m ojej karjery  
byłem  zaw sze czyn n y  w tych d ziedzi­
nach rządzenia, które dotyczą porząd­
ku i b ezp ieczeństw a w  państw ie. Ten  
fak t w  połączeniu  z dośw iadczeniam i, 
zebranem i w służbie p olicyjnej, w p o­
ił w e m nie jako n ajw yższe przykaza­
nie potrzebę utrzym ania porządku  
w ew nętrznego, praw orządności i p o ­
koju.

N ie m ogę sobie w yobrazić dobrej 
konstytucji, któraby n ie zabezp iecza­
ła tego przykazania. N ie jest to rów- 
noznaczne —  jak m i raz zarzucono—  
z zam ianą system u praw orządnego  
na system  policyjny . Bez zapew nio- 
nego ładu i porządku niem a praw o­
rządności, bez spokoju w ew n ętrzn e­
go niem a w olności. P olicja  austrjac- 
ka n ie m a tendencyj dyktatorskich . 
N ie w ym aga dla siebie żadnych praw  
z w yjątk iem  tych. które są konieczne  
dla spełn iania  jej zadań i n ie faw ory­
zuje jednej partji przeciw ko drugiej. 
Ale n ie  pow iem , żeby n ie rozróżniała  
przyjaciela  od w roga, przyjaciela  p o­
rządku w ew nętrznego od w roga tegoż  
porządku.

W szystk im  naszym  projektom  re­
form y konstytucyjnej tow arzyszy  
m yśl o dobrej, skutecznej, dem okra­
tycznej służbie porządku w ciaśniej- 
szem  ale rów o eż w  szerszem  znacze­
niu tego słow a. Szersze znaczenie b ę­
dzie p olegało  na ograniczeniu p łasz­
czyzn  tarcia m iędzy  partjam i i klasa  
m i, m iędzy w iększościan ii i m n iejszo­
ściam i, m iędzy zw iązkiem  i wchodzą- 
cem i w jego skład krajam i. Nasza o- 
becna konstytucja  stw orzyła  w iele  
m ożliw ości i pow odów  do n ieporozu  
m ień, do starć i n ieu fności, a naw et  
do n ienaw iści. N iektórzy, d alekow zro­
czni, przew idyw ali już od początku  
to, czego dow iod ły  dośw iadczenia o s­
tatn ich  d ziew ięciu  lat Prawda że p e­
w ne n iekorzystne strony traktatu p o­
kojow ego i ogólna n iepom yślna  sy ­

tuacja ekonom iczna p rzyczyn iły  się  
do przykrego położenia, na które n a­
ród skarży się już od dłuższego cza­
su. Ale praw dą jest rów nież, że do te­
go stanu rzeczy przyczyniła  się rów ­
nież w znacznej m ierze nasza stara  
konstytucja , n ie  pozw alając na roz­
w in ięc ie  się zdrow ych stosunków  p o­
lityczn ych  i gospodarczych.

M ówiąc o potrzebie usun ięcia  tych  
przeszkód wypada przedew szystk iem  
zaznaczyć, że m oże to um ożliw ić ty l­
ko now a konstytucja.

—  Z jakiej racji rząd zw iązkow y  
przedłożył radzie narodow ej zm ianę  
dotychczasow ej, konstytucyjnej sy tu ­
acji W iednia? Jak się w łaściw ie  
przedstaw ia ta spraw a?

—  P ierw szy  zarzut przeciw ko na  
szej reform ie op iew a, że chcem y o g ­
raniczyć sw obody i praw a ob yw atel­
skie m iasta W iednia. Jest to zupełna  
niepraw da. W  rzeczyw istości sto lica  
otrzym a norm alną sytuację k on sty tu ­
cyjną. D zisiaj W iedeń zajm uje w n a­
szym  zw iązku stanow isko kraju zw ią ­
zkow ego, takie sam o jak np. Styrja i 
T yrol. Jest to konstrukcja n ienatu  
ralna i n iezdrow a. Kraj jest to  zw ią­
zek m iast, m iasteczek  i w si, p od zielo ­
n y  dla celów  adm inistracyjnych  na 
gm iny i okręgi. W iedeń zaś jest jed­
nocześn ie  gm iną, okręgiem  i krajem . 
T w orzy to p lątaninę funkcyj admin> 
stracyjnych . P ierw szem  szkodliw em  
następstw em  tego stanu rzeczy jest 
brak praw dziw ego stop n iow an ia  in- 
stancyj. O byw atel w iedeńsk i, n ieza ­
d ow olon y z niższej instancji, ma for 
m alną m ożliw ość od n iesien ia  się do  
w yższej, a w gruncie rzeczy jest to je­
dna i ta sam a instancia . to  znaczy je ­
dna i ta sam a przem uc. W skutek tego  
w iara w  objektyw izm  i bezstronność  
w ładzy zostaje w strząśnięta, a to tem  
bardziej, że dzisiejszy  rząd ma ch a­
rakter w ybitn ie  partyjny. U znaliśm y  
tedy za n ieodzow ne w  in teresie pra­
w orządności stw orzyć odpow iedni a- 
parat instancyj, oddalonych  od siebie  
Żaden ob jek tyw n ie m yślący  człow iek  
n ie  uzna tego za zam ach na sw obody  
W iednia. B o czego żądam y? Żądam y  
od W iednia, żeby się poddał kontroli 
izby rachunkow ej, od czego się do­
tychczas uchylał. W szystk ie  p ozosta­
łe  kraje zw iązkow e uznają dziś taką  
kontrolę, jako rzecz rozum iejącą się 
sam ą przez się, a n ie poniżen ie. Sta­
now isk o rządu w iedeńsk iego  w tej 
kw estji w yw oła ło  w śród n iektórych  
kół społecznych  n ieufność, w edług  
w szelk iego  praw dopodobieństw a nie- 
ugruntow aną, ale p olityczn ie  zrozu  
m iałą. N ieu fn ości tej m oże położyć  
koniec ty lko  bezstronna kontrola. Ja­
kże w iec tego rodzaju reform y m ogą  
w yjść W iedn iow i na szkodę? Jakże  
m ożna nam  p rzyp isyw ać krzyw dzące  
go zapędy? My w łaśn ie  dążym y do 
czegoś wręcz przeciw nego, bo chcem y  
stw orzyć dla tego w ielk iego , p ięknego  
m iasta , ogniska naszej kultury, jak 
najlepsze warunh i rozw oju.

Ta zagranica, która znała, kocha­
ła . cen iła  W iedeń, m oże być pew na, 
że nasze p iękne m iasto n ie  utraci, na 
skutek zm iany sw ego stanow iska  
wew nątrz zw iązkow ego państw a au  
strjackiego, ani odrobiny sw ojej siły  
żyw otnej i zdolności dalszego rozw o­
ju, a przeciw nie zyska pełną m ożność  
w yw iązyw an ia  się ze sw ej w ie lk iej  
m isji kulturalnej.

—  Czy m ożna przyjąć za fakt, pa­
n ie  kanclerzu, że projekt reform y  
konstytucyjnej zostanie przyjęty i u 
znany przez parlam ent, i że skutk iem  
tego będzie przepow iedziane przez pa­
na uspokojen ie kraju?

—  Na pytan ie to m ogę panu od p o­
w iedzieć zdecydow anie tw ierdząco. 
N ie przyjąłbym  m ego obecnego sta­
now iska, gdybym  nie m iał nadziei, że 
uda nn się przeprow adzić reform ę  
konstytucji na gruncie legalnym  Da-

D!enarne posiedzenie sekcji 
Gid dekoncentracji K. U. A, P.

Prezydjum  R ady M inistrów  od b y­
ło  w dniu 20 b. 111. pod przew odnict- 
w ep p. w ojew od y  W ładysław a Racz- 
kiew icza p lenarne posiedzen ie sekcji 
dla dekoncentracji k om isji U spraw ­
nienia A dm inistracji P aństw ow ej. 
Tem ah m obrad w zm iankow anego p o­
siedzen ia  sekcji były  zagadnienia de­
koncentracji z zakresu Min. Rob. P  
w  szczególności zaś ustaw a bu d ow la­
na i spraw y połączone z zarządem  
gm achów  państw ow . O dnośny refe ­
rat w ygłosił radca P aczoski. Następ  
nie sekcja w ysłuchała  referatu m ec. 
Iw aszk iew icza  z zakresu praw a ło ­
w ieck iego . Prace sekcji przew idują ua 
najb liższe m iesiące szereg w yczerp u ­
jących  referatów  z zakresu dek on ­
centracji z dziedziny w szystk ich  m i- 
n istestw . Z akończenie pracy sekcji 
dekoncentracji projektow ane jest na 
m iesiąc luty.

W sprawie nowelizacji 
ustawy o reformie rolnej.

W obec ukazania się w  n iektórych  
dzienn ikach  notatki o projekcie n ow e­
lizacji ustaw y o w ykonaniu  reform y  
rolnej z dnia 28 grudnia 1925 roku , 
m inisterstw o reform  rolnych w yjaś  
nia nam , że now elizacja  w yżej w sp o­
m nianej ustaw y, uw zględniająca te 
potrzeby życiow e, które w ysunęły  się  
w  ciągu praw ie czreroletn iego jej w y ­
k on yw ania , była przygotow ana już na  
w iosnę r. b. Pragnąc uw zględn ić w y ­
n ik i tegorocznego sezonu parcelacyj- 
nego, m in isterstw o reform  rolnych  
poddało rew izji w yn ik i opracow ań  
w iosennych . Praca ta jest w  m in is­
terstw ie reform  rolnych  na w yk oń ­
czeniu  i w dniach najb liższych  pro­
jekt n ow eli zostanie przesłany do in 
nych  m inisterstw , w  celu  uzgodnienia  
stanow isk .

Zbiór przemówień i artykułów  
ministra Zaleskiego.

Tel. od wł. kor. z  Warszawy.
W  tych dniach wyszła z druku 

ks iążka,  k .óra  s tanowi  cenn y przy­
czyn ek  do historji poli tyki zagra ­
nicznej Polski  od przewrotu  majo­
wego. J - s t  to zbiur w a ż n ’e :szych 
przemówień,  deklaracyj  i a r tykułów 
min. Zale skiego w okres ie t r ze ch ­
letni- n od rnaja 26 roku do maja 29 
roku.  Na  obszerny ten  tom sk ład a ­
ją się liczne przemówien ia  min. Za- 
eskiego na terenie S ;;mu. Senatu  i 

Ligi Narodów,  o**az z okazji  za ­
war tych t rakta tów,  oświadczenia,
Wywiady i a r tykuły  zam eszczone
przez p, mm. Z al esk iego w prasie 
kra jowej  i zagranicznej

Choroba Clemenceau.
P A R Y Ż ,  21-XI. (Pat). C lemen­

ceau  cierpi na  silne bóle jamy brzu­
sznej.  Organizm chorego jes t ba r­
dzo osłabiony.  L ek a rz  zrobd dziś 
zas trzyk morfiny,  który  j ed nak że 
nie przyniós ł choremu ulgi.

Z d an ie m  lekarzy może na s t ą r i ć  
bardzo poważn y  kryzys . Lekarz ,  
k tóry  bada ł  C lem enceau  dziś o go- 
d t in ie  4 po południu  nie zachowuje  
wielkiego optymizmu co do s tanu 
pacjenta.

Marszałek Piłsudsk* w Wilnie. wiadomości z k o i ^

lej m ogę pana zapew nić, że n iem a ża­
dnych p ow odów  do niepokoju . Au­
strja n ie  ma się czego lękać rozpatry­
w anej obecn ie przez parlam ent re­
form y konstytucji. P rzeciw nie, k o n ­
stytucja ta w ieje w nią now e życie, 
n ow e m ożności rozw ojow e.

W szedłem  do rządu d latego, żeby  
otw orzyć naoścież bram y parlam entu  
i utorow ać legalną, k on stytucyjną  
drogę życzeniom  narodu za gruntow ­
ną, m iarodajna reform ą. Pragniem y  
uw oln ić naszą gospodarkę państw o  
w ą od krępujących ja przeszkód w ew  
nętrznych i przeprow adzam y refor­
m ę na gruncie parlam entu  praw nie i 
dem okratycznie. U w oln ien ie  naszej 
gospodarki od przeszkód zew nętrz­
nych  będzie zależało  od dobrej w oli 
czynników  zagranicznych , za in tere­
sow anych  w  uzdrow ien iu  politycznem  
Austrji.

W ierzę w przyszłość Austrji, k tó ­
ra jest i pozostan ie  krajem  pokoju!

Cop. by P. A. P.

WILNO, 21. XI. W czw artek dnia 21 b. m. osobow ym  pociągiem  war­
szaw skim  przybył n iespodziew anie do Wilna o  godzin ie 1 mii . 40 
p. Marszałek Piłsudski w tow arzystw ie płk GąsiorowskiegO, szefa piura 
inspekcji G eneralnego Inspektoratu Sił Zbrojnych, oraz płk Woj czyńsk k go.

Na dworcu pow itali p. Marszałka: p. w ojew oda R aczkiew icz, d«.- 
w óJca garnizonu gen. K rok-Paszkow sk', w ice-w ojew oda Kirtiklis, dyrek­
tor P. K. P. inż. Falkow ski, kom endant placu płk. Giżycki naczelnik w y­
działu Bruniewski, starosta grodzki Iszora. kom endanci P. P. Konopko 
i Izydorczyk'i in.

Zebrana na peronach przygodna publiczność witata p, Marszałka 
grom kiem i okrzykam i „Niech żyje44.

Z dworca odjechał p Marszałek w tow arzystw ie w oj. Raczkiewicza  
sam ochodem  do pałacu Reprezentacyjnego, gdzie zam ieszkał.

P. Marszałek zabawi w Wilnie kilka dni. Od dn.a ju trzejszego p Mar­
szałek  rozpocznie kolejne gry w ojenne.

*
* *Mć dniu  wczorajszym z ra na  przybył również  do Wilne wice minister 

sp raw wojsko wy ch  gen.  Konarzewski ,  który we żmie uazia ł  w ro zp o czy n a­
jącej  się w dniu dzisiejszym grze wojennej.

Dalsze przemówienia ministrów w sprawie 
rewfij! Konstytucji.

Telefonem od własnego korespondenta z  Warszawy.

W  akcji podjęte j  przez rząd a 
zmierzającej  do  wyjaśmen ia  opinji 
publ icznej  s tanowisko kół  r z ą d o ­
wych w sprawie  konieczności  r e ­
wizji Konstytucj i ,  na s tęp n y m  p re le ­
g en tem  po p. premjerze  Swita lskim 
będzie  p- mm. Car.  O d czy t  p. min.
Cara  odbędz ie  się w Krakowie  w 
n ad ch o d zącą  n edzielę.  Celem udo 
s t ęp m en ia  w y w o d ó w  p. min. Cara  
szerszym wars two m spo łecz ny m o d ­
czyt  ten  będz ie  t ransmitowany przez

radjo.  O dczy t  odoędzie  się o godz 
12 min. 30 w południe.

N as tęp n y  odczyt  wygłosi w W il* 
nie na t em a t  „Konstytuc ja  i aKtual- 
na  sytuacja  p a ń s t w a 14 p. min. Czer* 
wiński.

Na tomias t  p o d a n a  przez  j ed n ą  z 
agencyj  wi -domość ,  jako by  M arsz a ­
łek Piłsudski  zamierzał  przemawiać  
w najbl iższych dniach przea radjo 
jest  zupełnie  n ieprawdz iwa .

Demonstracja Ukraińców we Lwowie
przeciwko Konsulowi Sowieckiemu i moskaicfilcm.

Telefonem od własnego korespondenta z Warszawy.
Z e  L w o w a  donoszą .  Wczoraj  o 

godz 5 przed gm ache m  konsula tu  
sowieckiego we Lwowie  zg roma dz’ł 
się t łum koło 200 osob, który w p e w ­
nej  chwn.  z okrzykami  „ h a ń b a 14 za ­
czął wybi jać 6zyby w oknach  k o n ­
sulatu,  po czem rozbiegł  się we 
wszystkie st rony.  Konsul  sowiecki 
p. Lapczyńsk i  strzelił dwukrotnie.

R ównocześn ie  inna  grupa mło­
dzieży ukra  ńskiej przed D o m em  
N a ro dow ym  zgromadzi ła się . w y­
biła ram również  kilka szyb.

P r ó b a  w y b i c a  szyb w burs.e sta- 
roruskiej  nie powiodła  się, a lbowiem 
policja rozproszyła natychmias t  d e ­
m onst ran tów.  W r e s z c e  przeszkodziła 
również  w zniszczeniu mieszkania  
prz yw ódcy  pol i tycznego starorusi- 
n ów  p. Baczyńskiego.

A& czasie roj  p ra szam a d e m o n ­
s t rantów za are sz tow ano  7 Uk ra  ń- 
ców w tem 2 akademiku v i 5 uczni_w 
gimnazjalnych.  Wszystkie te a w a n ­
tury zaa ra nżow ane  zostały wcześnie.

W  niektórych miejscach zbierały 
się grupki młodzieży,  k tć ra  obrzu­
cała gmach kamieniami  i na ty c h ­
mias t  uciekała,  Policja p rz ep ro w a ­
dziła bezpośrednio  rewizję w ak a ­
d e m i c k a  dom u ukraińskim,  skąd 
j ak  s twierdzono kierowano  całą  a k ­
cją, sicąd wychodzi ły  poszczególne 
grupki  U krm ńców  na demonst rac je .  
Cała a t t e a  niewątpl iwie sp o w o d o ­
w ana  zos tała e d e z w ą  tak  zw. r e p re ­
zentacji  par lamentarnej  ukraińskiej ,  
która  składa  się z cz łonków ukrair. 
skiej nar oao w ej  demokracj i.  O d e zw y  
te sk ierowane p r z e e w k o  terorowi  
na U k rn ;nie Sowieckiej  zamieściliśmy 
przed paru  dniami

Jednorzesn.e  dem ons t r ac ja  wczo­
ra jsza była prote-item „ U n d a “ prz e­
ciw konsulowi  sowieckiemu p. Ł ap -  
czyńskiemu,  który pozosta je  w bli­
skich s to s u n k ic h  z moskalofilskim 
odłam,  m Ukraińców lwowskich,  oraz 
przeciwko tym Ukraińcom.

„Związek oswobodzenia Ukrainy" przed 
sądem sowieckim.

MOSKWA, 21 XI. (Pat) Jak p od a­
je agencja T ass, w najbliższym  czasie  
toczyć się będzie przed najw yższym  
trybunałem  republik i ukraii skiej 
spraw a kontrrew olucyjnej organ iza­
cji, w ykrytej ostatn io  przez departa­
m ent polityczny U krainy.

O rganizacją tą, w ystępującą p. n a ­
zw ą „zw iązek osw obodzenia  U krai­
n y 11, k ierow ali Czechow ski, by ły  pre- 
m jer rządu Petlury, obecnie szef k o ś­
cioła au tokefalicznego U krainy, E fre­
m ów , rów nież były  m inister rządu P e­
tlury, p óźn iejszy  członek akadem ji 
nauk na U krainie, N ikow ski, były  
m inister spraw  zagranicznych  rządu  
P etlury i H erm aise, profesor z K ijo­
wa. oraz szereg innych  osobistości.
O rganizacja m iała na celu  obalen ie  
w ładzy sow ieckiej, przyw rócenia w ła- ----------

Rozpoczęcie rokowań francusko-niemieckich 
w sprawie zagłębia Saary.

PARYŻ, 21. XI (Pat). Dziś w Ministerstw ie Spraw Zagranicznych 
rozpoczęły  się rokow ania francuskn-m em ieckie w sprawie zagłębia Saary.

Tajne posiedzenie.
BERLIN,  21. XI. (Pat). Z P a r y J a Kopalni zagłębia Saary ,  po dkomis ję

donoszą ,  że rozpoczęły  się na rady  handlowo-celną  i podk omis ję  praw-
francusko-niemieckie  w >pr-wie za- niczą.  P rz ed  rozpo-zęciem poeu dze-
głębia Saary Posiedzenie  byłe tajne.  nia minister Br-and przylał  am basa-
Po  przemówien iach przewodniczą-  do ra  n iemieckiego von H o e sc h a  i
cych obu delegacyj  u tworzono trzy p rz ew od nicz ącego deicgacj i  n iemiec-
podkomis je :  podkomis ję  do apraw kiej v, Si msona.

sności pryw atnej, zarów no w stosu n ­
ku do posiad łości z iem skich , jak i fa ­
bryk, oraz przekszta łcen ie  U krainy  
w państw o burżuazyjne, które pozo­
staw ałoby pod kontrolą jednego z kra 
jów  sąsiednich . Jak podaje kom unikat 
agencji Tass, organizacja ta m i ta u- 
trzym ać ścisły  kontakt z ośrodkam i 
pctlurow sk iem i w  Polsce, iak rów nież  
z w ielu  przedstaw icielam i krajów  cu ­
dzoziem skich  na U krainie, f 1 rganiza- 
cja tw orzyła t. zw. zw iązek  m łodzieży  
ukraińskiej, który m ia ł za zadanie  
dokonrw ać aktów teroru w stosunku  
do członków  rządu sow ieck iego . Are­
sztow ani k ierow nicy  i cz łonkow ie or­
ganizacji stw ierd zili w sw ych  zezna­
niach zarów no fak t istn ien ia  organ i­
zacji, jak i jej ce le  kontrrew olucyjne.

PRZYBYCIE DOKUMENTÓW ARCHIW AL­
NYCH Z MOSKWY.

18 b. m, p rzyby ły  z Moskwy «1 :>kumenty 
a rc h iw a ln e  Z a rz ąd u  Miejskiego i Z am ku  k o ­
wieńsk iego  z XVII i XVIII stuleci.

PROJEKT USTAWY O UBEZPIECZENIU  
SPOŁECZNEM,

M inisters tw o Spraw- W e w n ę t r z n i  ch  k o ń  
cizy o p ra c o w n a n ie  p ro je k tu  u s taw y  o u b e z ­
p ieczen iu  spo lecznem . P ro je k t  ma rozciągnąić 
op iekę  n ad  s ta rcam i ,  inw alidam i i b e z ro b o t ­
nym i.  P o z a te m  zaw ie ra  on  p u n k t  p rz e w id u ­
jąc y  ubezpieczen ie  o d  nieszczęśliw-ych w y ­
padków .

SPRAW A KOLEI TELSZE-KKFTYNG.4.
M-stwo K om u n ik ac j i  kończy  już  u k ład y  

w sp ra w ie  u ru c h o m ien ia  l .n ji  ko le jow ej  Tel- 
sze-K retynga .  L in ja  ta  u ła tw i  k o m u n ik a c ję  
m iędzy  obsza rem  Kła jpedy  a  L i tw ą  Centi .

PLAN T l  NELU POD KOWNEM.
M agis tra t  kow ieńsk i  o p ra co w a ł  p lan  tu ­

ne lu ,  k tó ry b y  przechodzi!  p o a  Z ieloną Górą 
i łączył  dw-ie głów ne ulice.

ZJAZD ZWIĄZKU ZBLIŻENIA  
LITEW SKO-I OTEW SKIEGO.

W d m u  23 i 24 l is topada  r. b. o dbędzie  się 
w Kow-nie z jazd  przedstaw ic ie l i  zw iązku  zbli­
żen ia  l i tewsko-ło tew skiego.

NOWE OKOLICZNOŚCI OBCIĄŻAJĄCE 
W  SPRAW IE PETRULISn.

W  sp raw ie  Pe tru l isa  wyszły n a  j a w  now e 
okoliczności  ob c iąża jące  winę ,  sk u tk iem  cze­
go w łaśn ie  sp ra w a  się  p rzew leka .

Odroczenie wyfocrów 
do rad Z. S. R. R.

M O S K W A ,  2*1-XI. (Pat). R o zp o ­
rządzeń em  prezyd ium wszethrosyj -  
skiego komite tu  wykonawczego o d ­
roczono na ternun blize; n ieokreś lo­
ny wybory do rad Z  S R. R. oraz 
lokalne ziazdy sowietów *V\ Jg pla­
nu, akcia przedwy borcza miała się 
już rozpocząć w dniach najbliższych 
i o d p o w e d m e  zarządzenia  ukazały  
się przed kilku dniami.

Zakończenie procesu 
o szpiegostwo.

M O S K W A  21-X I  Pat).  W c z o ­
raj zakończy ł  się w Leningradzie  
p roces  grupy osób,  oskarżonych  o 
szpiegostwo na rzecz Ł o tw y  Sąd 
skazał  ednego z oskarżonych,  mia­
nowicie E.edorowa na  karę  śmierci, 
a kć ku  innych n a  więzienie od 3 
do 10 lat.

Kongres stronnictwa 
niemiecko-narodowegc.

BERLIN 21 XI. (Pat). W  C as .e l
rozpoczął się dziś kongres  st o.inic- 
łwd niemiecko na ro do wego 1’rzewo- 
dniczący s t ronnictwa poseł  Hugen-  
be rg  przedłożył  zarządowi  partji  
spra wozdan ie  o svtuacii poli tycznej,  
omaw.a jące  szczcgołowo akcję p le­
biscytową przeciwko j L n o w '  Y o u n g a

W broszusze w yda ne j  przez  za ­
rząd s t ronnictwa z n a :duie się ar ty­
kuł pióra H j g e n b e r g p ,  za po wiada ją ­
cy, iż obrady kongre sów n emiecko-  
n s ro d o w y c h  s tać b ęd ą  pod znakiem 
zd ecy d o w an e j  v,alł p r z e e w k o  pla­
nowi  Younga.

Przed południem i b r a d o w a ' a  ko- 
nmsja agrarna  s t ronnic twa m em  ecko- 
na rodowego,  na której  p rz em ów ie­
nie wygłos..  o’zy wódca L a n d s n u n d u  
Schicle- O b r a d o w a ł  ciziś rćwn  es. 
O s tm ark en au ssch u ss  s t ronnictwa n ie­
miecko- n a rodow ego

Co ratyfikacja.
G E N E W A ,  2'1-XI. (Pat).  R zad

oelgijsni przesiał  a o  sekre tar ia tu  
L-gi Na rodó w d o kum en ty  ra tyfiku­
jące przys tąpienie  Beigji do pioto- 
kółu w sorawie rewizji sfa tu tu  Sta- 
>gc i ry bunału  Sprawiedliwości  

M iędzynaro dow ej  w Hadze.

Zmniejszenie dnia pracy 
w górnictwie angieiskiem.

LO ND YN. 21.XI. tPat).  O gó lno ­
kra jowa konferencja  związku górni ­
ków przyję ła znaczną większością 
głosów propozycje  rządowe zmniej ­
szenia dnia roboczego o p ó ł  godzi* 
ny z 8 do 7 k/2 godz.,  pow ołania  k ra ­
jowego urzędu  plac w przemyśle 
węg.  Dwym, przymusów* go regulo­
wan ia  produkci? i cen oraz s topnio­
wego upańs tw ow ie n ia  kopalń.  P r o ­
jekt  wchodzi w życie z dn .em 6 go 
kwietnia  1930 roku-

Stan zdrowia Foincarćago.
P A R Y Ż ,  2 ! -XI (Pat).  S ian  zdro 

w*a Pomcarć 'g o  jes t w dal -zym cią­
gu zupełnie  zadawalnia jący.  Po- 
tw .e idza  się w adomość,  że P o in ca ­
re opuści sana tor ium w p ierwszy ch  
tygodniach grudnia.
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Nowao*sn*ywa y n ą cSw ô Burh anno/j i w sika 
komunistów z akactemją umJŁj?inJś:ii.

W alka centralnego kom itetu w y­
konaw czego ogólno-rosyjsk iej p a itji 
kom unistycznej z B ucharinem  znala­
zła jak się  zdaje, w stadjum  decy  
dującein. D otychczas bolszew icy  po­
tęp ia li „błędy" Bucharina praw ie w y­
łączn ie  na łam ach  prasy, gdzie podda­
w ano ostrej krytyce propagow ane  
przezeń ideje t. zw. praw ego odchy­
lenia. O becnie —  w id oczn ie  na roz 
kaz zgóry —  problem  w alk i z Bucha- 
rinem  znalazł się na porządku dzien­
n ym  niem al w szystk ich  zebrań par­
ty jn ych , zw oływ anych  z tego, czy z 
innego pow odu, w p oszczególnych  
m iastach  rosyjsk ich  Na zebraniach  
tych przyjm ow ane są ostre rezolucje  
przeciw ko B ucharinow i, dom agające  
się  naw et w ydalen i i n ieom yln ego  je ­
szcze do niedaw na „teoretyka kom uni 
zm u‘  z partji i podjęcia energicznej 
w alki ze w szystk im i zw olennikam i je­
go poglądów . Przebieg toczącej się o- 
becnie w alki m osk iew sk ich  „cekaw is- 
tów ‘ z B ucharinem  pod w ielom a  
w zględam i przypom ina w alkę S ta li­
na z T rockim . W alka z T rockim  pro­
w adzona była w praw dzie z daleko  
w iększą  stanow czością , niż w alka z 
B ucharinem , który oczyw iśc ie  nigdy  
tak aktyw nego udziału  w w ew netrz- 
nem  życiu politycznem , jak T rocki, 
n ie brał, n iem niej jednak ca ły  szereg  
m om entów  w  obecnej kam panii „an 
tybucharinow ej' pozw ala przypusz­
czać, że w  istocie  sw ej w alka z Bu 
charinem  n ie  różni aię zbytnio od  
w alki z Trockim . W ystarczy tu przy­
pom nieć, że i przeciw ko Trockiem u  
w ystęp ow an o  początkow o tylko na 
łam ach  prasy, krytykując teoretycz­
n ie  jego poglądy i hasła, później za­
częto  nad „trockizm em " dyskutow ać  
na zebraniach partyjnych  i przyjm o­
w ać przeciw ko leaderow i „ lew ego od ­
chylen ia"  ostre rezolucje, a dopiero  
po tern zdecydow ano się T rockiego in ­
ternow ać, by go następnie skazać na 
banicję.

W  ch w ili obecnej, jak pow yżej za­
znaczono, „problem  Bucharina * stoi 
na porządku dziennym  rozm aitych  
zebrań partyjnych w ZSSR. Tak n. p. 
na jednem  z ostatn ich  posiedzeń  zje­
d noczonego plenum  len ingradzkiego  
kom itetu  rejonow ego parlji k om u n i­
stycznej po d łuższej i ożyw ionej d y­
skusji na tem at propagow anego przez 
Bucharina „praw ego odchylenia" p o­
w zięto  decyzję, dom agającą się od  
centralnego  kom itetu  w ykonaw czego  
stronnictw a k om unistycznego ZShR 
zażądania od Bucharina i jego grupy  
publiczn. „przyznania się do popeł­
n ionych  błędów  i zan iechania  dalszej 
d zia ła ln ości frakcyjnej. O ileby  Bu 
charin  do pupełniania błędów  się nie 
przyznał i w dalszym  ciągu prow adził 
robotę frakcyjną, centralny  kom itet 
w ykonaw czy w in ien  n iezw łoczn ie  p o ­
djąć kroki w k ierunku zab ezp ieczen ie  
jed n ilitosc i partji". D ecyzja pow yższa  
len ingradzkiego kom itetu  rejonow ego  
w skazuje pośrednio na to, że w  k o­
łach  kom unistycznych  rozw ażana już 
jest m ożliw ość w ydalen ia B ucharina  
z partji.

R ów nież tw erski kom itet stronn i­
ctw a  k om unistycznego w jednej ze 
sw ych  ostatn ich  rezolucyj wskazuje  
na k on ieczność „zastosow ania  w obec  
opurtun istów  jak najostrzejszych  śro­
dków  organizacyjn . \  W C harkow ie  
w licznych  jaczejkach  k om u n istycz­
nych  w ysun ięto  żądanie, by centralny  
k om itet w ykonaw czy stronnictw a ko 
m u n istyczn ego  „poruszył spraw ę dal 
szego  pozostaw ania  Bucharina i jego  
zw o len n ik ów  w partji".

Z w olennicy Stalina w  ten sposób  
już teraz przygotow ują grunt dla e-

w entualnego  usunięcia  B ucharina z 
partji. Problem  w alki z B ucharinem  
jest w ch w ili obecnej jednem  z najak­
tu a ln iejszych  i najw ażn iejszych  za­
gadnień  w ew nętrzno-politycznych  Z. 
S. S. R. i będzie n iew ątp liw ie  przed­
m iotem  skrupulatnych rozw ażań ze 
strony uczestn ików  najbHższego p o­
siedzen ia  p lenarnego centralnego k o ­
m itetu  w ykonaw czego partji kom uni 
stycznej.

B ucharinow i i jego zw olennikom  
zarzuca się przylem  w pierw szym  rzę­
dzie stw orzenie w łon ie tsronnictw a  
kom unistycznego frakcji opozycyjnej 
która na skutek  sw ej propagandy osła  
bia zaufanie m as robotn iczych  do k ie­
row ników  polityk i ekonom icznej Z. 
S. S. R., przedstaw iając w św ietle  sce- 
ptycznem  realizację p ięcio letn iego  pla 
nu industrjalizacyjnego ■ usk u teczn ie­
n ie  projektu ko lek tyw izacji gospodar­
stw a w iejskiego.

„Krasnaja Gazieta" pisze w zw iąz­
ku z tern: „Partja pow inna okazać 
w obec frakcji stanow czy, bolszew icki 
opór".

O prócz problem u „bucharinow s- 
kiego" niepokoją Stalina i jego zw o ­
lenn ików  w ch w ili obecnej jeszcze roz 
m aite inne niepożądane, z ich punktu  
w idzenia, objawy’ wt życiu  punlicznem  
d ew szystk iem  t. zw . „kontrrewyjlu 
ZSSR. Do tych  zaliczyć należy prze 
cyjn ość44 A kadem ji U m iejętności. Jak 
w iadom o w akadem  ji wy kryto n ied a­
w no ca łe archiw um  „kontrrew olucyj­
ne", w któreni znaleziono szereg w aż­
nych  dokum entów ’ h istorycznych . W 
zw iązku z tein w ładze m osk iew sk ie  
zain icjow ały  skoncentrow aną ofenzy- 
w-ę przeciw ko Akadem ji U m iejętności 
i jej najw ybitn iejszym  przedstaw icie­
lom.

W  Leningradzie odbyło się w  tych  
dniach  zebranie plenarne „Biura sek ­
cji robotników’ naukow ych", na kto- 
rem prezes kom isji rządow ej dla 
spraw . czystki" w A kadem ji U m iejęt­
ności, F igatner, ośw iadczył, m iędzy  
m iienii, że kom isja zdołała ustalić, iż 
do akadem ji dostał się cały  szereg o 
sób, u trzym ujących  blisk i kontakt z 
nielegalnem i organizacjam i i że czł. 
A kadem ji U m iejętności są naw et o- 
soby, które już raz skazane były  przez 
w ładze sow ieck ie  na karę śm ierci. Na 
skutek tego m ożliw em  się stało, że w 
A kadem ji Nauk przechow yw ano do 
kum enty organizacyj k on trrew olu cyj­
nych. W śród znalezionych  w A rchi­
w um  „kontrrew olucyjnem " A kadem ji 
U m iejętności dokum entów , znajdują  
się liczne dokum enty o charakt, p o ­
ufnym , dotyczące spraw w ojskow ych . 
Jak się okazuje w A kadem ji Nauk  
przechow yw ane było rówmież arch i­
wum b. nam iestn ika Polski. Przyczem  
na w szystk ich  aktach tego archiw um  
um ieszczony bvł napL: W  razie po­
żaru. pow odzi, lub rew olucji, bezw zg  
lędnie ratow ać. W ykryte w  Akadem ji 
U m iejętności dokum enty  posiadają  
olbrzym ią w artość h istoryczną i p o ­
lityczną.

Celem  jak najdokładniejszego zba­
dania spraw y w ykrycia  w  A kadem ii 
U m iejętności „archiw um  k on trrew o­
lucyjnego" pow ołana została do ży­
cia  specjalna kom isja śledcza. W ed­
ług słów  ajentów prow adzących w tej 
spraw ie dochodzenie „Akad ton ja sta ­
ła się kom pletnem  antysow ieck iem  ar­
chiw um ".

Nie ulega w ątp liw ości, że kom uni­
ści m osk iew scy  n ie  om ieszkają sk o ­
rzystać ze sposobności i usuną z Aka­
dem ji um iejętności ca ły  szereg „nie- 
praW oinyśInych", zasłużonych  dzia­
łaczy  naukow ych .

Coś znowu się psuje.

f '
na s/arslkooć skóry

Rokow ana nad utworzeniem  
rządu w Czechosłowacji.
P R A G A ,  21. X ' .  (Pat).  R o k o w a ­

nia nad u tw orzen iem rządu t rwają 
w dalszym ciągu. W e d łu g  donies ień  
prasy,  r o k o w a r i a  te, mimo wyłania 
jących się t rudności ,  dobiegają k oń­
ca. Wyniki  nar ad  t rzymane są w t a ­
jemnicy.

St ronnic twa wy da ją  o odb ytych  
konfe renc jach  mc nie mówiące  k o ­
munikaty .

P rasa  n iemiecka ude rza  dz .ś na  
alarm, zaznacz ,  jąc, że  zarysowuje  
się na  horyzoncie  pol i tycznym rząd 
złożony jedynie  ze  s t ronnic tw cz es ­
kich i s łowackich z wykluczeniem 
aktywis tów m^n.ieckich,  t. z w. pow- 
sze ch no-n a ro dow a  koa cja.

D yk ta tu ra  trwać będzie nadal.
LIZBON A, 21 XI. (Pat ).  R ad a

ministrów, pod p rz ew odn ic t w em  
Carmony ,  pos tanowiła  sprawować 
nada l  rządy dy ktatorskie,  bez współ- 
dz  ałam-i s t ronnictw pol itycznych,  
przez  okres czasu,  n iezbędny d a 
realizac,.  pro gram u f inansowego, 
gospod ar czego  i społecznego.

Hindenburg uległ alakowi 
apopleksji ?

BERLIN.  21.XI. (Pat).  W ciągu 
dnia wczorajszego i dzisiejszego krą­
żyły tu pogłoski,  jakoby p re zy den t  
H in d e n b u rg  uległ a takowi  apop lek ­
sji. Pogłoski  te  wywołały n iepokój  
n a  giełdzie berlińskiej  i przedostały  
się do mnych mias t  Niemiec ś rod­
ko w ych  i zachodnich.

Ogłoszony  dziś po południu komu-  
ninat  półurzędowy za p rzecza  k a t e ­
gorycznie wszelkim alarmom o rze­
komej  niedyspozycj i  prezyd en ta  H.n- 
denburga ,  podkreślając,  że cieszy 
się on zupplnem zdiowiem.

Koncert Jana Kiepu.y.
F R A N F U R T  n/MEN EM , 21.XI.

(Pat l .  Dzisiejszy wieczorny konce r t  
Jana  Kiepury  publ iczność n iemiec­
ka  przyjęła nies łychanie  entuzja-  
styczn-e,  zarzucając  ar tys tę  k w i a t a - . 
mi i ż ą d a :ąc powtórzenia  n i e k t ó ­
rych utworow.  Polski konsul  g e n e ­
ra lny i konsulowie innych pańs tw  
składal i  tenorowi  polskiemu powin­
szowania.

N isB yw M ? d o t y c h c z a s  k o n k u r s  
n a jw ię k s z y c h  ew iazd  e k r a n u

S iln e  lo tn ic t w o  to  p o t ę g a  P a ń s tw a !

Iwan Mozżuchin,
Brygada Helpa,

D i t a  P a r ł o  
i Henryk Georye

  _ „ __  i
w kiniewkrótCfl „HOLLYWOOD

M O S K W A ,  21.XI  (Pat.) O d p o ­
wiadając na  podnoszone  w  par la­
mencie  angielskim zarzuty przeciwko 
sowietom,  pojawiają się w prasie 
moskiewskie j  artykuły,  zarzucające  
o b ecnem u rządowi  angielsk  emu,  iż, 
krocząc  ś ladem konserwatys tów,  
s twarza  now e  t rudności  na drodze  
angielsko-sowiecki  ego pot  ozu mienia.

„Izwistja44 dowodzą,  że H e n d e r ­
son nieiyltco że nie zdołał  ukrócić 
a t a k t w  n a  sowiecko- angielskie p o ­
rozumienie ze s trony konserwaty-  
s:ów, aie przeciwnie zajął  pozycję,  
ułatwia ącą konserwa tys tom ch na ­
paści.  Kom en tow a n ie  przez H e n d e r ­
sona § 16 angielsko-sowieckiej  u m o ­
wy z roku 1924 jest,  w/g  „Izwies t1 
n ies łuszne podaw zg lędem  praw nym

i szkodl iwe pod względem politycz­
nym.  Powta rz an ie  wersyj  o o d p o ­
wiedzialności rządu sowiecki  :go za 
działalność r r iędzynaiooówki ,  zd a ­
niem „Izwiestij44, nie przyczyni aię 
do normalizacji  so wiecko-angielskich 
s tosunków.  Wers j a  ta nigdy nie o t ­
rzymała  — doda je  organ sowiecki— 
i nie może  ot rzymać  ap robaty  ze 
st rony 2Lw ązku Sowieckiego,  gdyż 
me odzwierc iaa la  właściwego s tanu 
rzeczy.

Dziennik przes t rzega  dalej  H e n ­
der sona  przed s twarzaniem w a ru n ­
ków,  przy istnieniu k tórych w z n o ­
wienie a igło sowieckich s tosunków 
natrafić bedzie  musiało n a  n iepoko-  
nalne  przeszkody.

Mowa wystąpienia antyżydowskie studentów 
niemieckich w Pradze.

P R A G A ,  21.XI (Pat.) Po us taniu
w dniu wczorajszym an ty ży d o w ­
skich wystąpień s tuden tów niemie­
ckiego uniwersy te tu  doszło d z i ; do 
nowych  zajść. T y m  razem między 
s tudentami  uniwersyte tu  i pol i tech­
niki czeskiej  a policją. Na dziś mia­
nowicie zapowiedz.an  ! były wiece 
s tuden ićw  obu uczelni czeskich ce ­
lem zapro tes towan ia  przeciwko zbyt  
wielkiemu napływowi cudzoziemców,  
zwłaszcza na wydzia ł lekarsk oraz 
ce lem d o m ag an ia  s.ę w prow adze nia  
numerus  clausus.  Wiece  odbyły  się 
spokojnie.

Po  wiecach s tudenci  udał.  się 
grupkami  na  plac św. W a c ław a  ce ­
lem zorganizowania  pochod u przed 
ministerstwo szkolnictwa,  gdzie d e ­
legacja s tuden tów miała wręczyć

ministrów- memorjał .  Policja j ednak  
wezwała  s tuden tów do rozejścia s.ę 
w obawie ,  aby nie doszło do eksce ­
sów, jakie miały miejsce w ciągu 
dwu ostatnich  dni na uniwersytecie  
niemieckim

G dy  s tudenci  nie usłuchali,  z a ­
a t ak o w a ła  ich poheja za rowno p i e ­
sza, jak i konna,  pos ługując się gu- 
mowemi palkami . b ,ąc nieiylko 
s tudentów,  ale i przechodn iów S tu ­
denci  zostali rozpędzeni,  przyczem 
ki lkunastu jes t pobi tych n aw e t  c ięż­
ko i poranionych.  Wczoraj '  w B ra ­
tys ław.e  s tudenci  zorganizowali  Wie­
ce  pro tes tacyjne  przeciwko nap ły ­
wów cu dzoziemców n a  tamteiszy 
uniwersyte t .  Wiece  m.ąły cha rakter  
antyżydowski.

wh

Wytyczne polityk! zagranicznej Łotwy.
Wywiad z min. Bałotiisein.

W y w ia d  pra sowy  l i tewskiego mi­
nistra spraw zagranicznych dr. Z au -  
niusa,  w którym poruszył  on rów ­
nież stosunki  z pańs tw ami bałcyc- 
k 'emi , wywołał  żywy oJgł os  ni etyl- 
ko  w p ra s -e łotewskiej ,  lecz również  
w sferach ki :rown iczych łotewskiej  
poli tyki zagraniczne, .

W  związku z wywia dem  dr. Zau -  
niusa oraz komunikatami  prasy pol­
skiej i sowieckie;  o podr  bży H s ł  śwki 
do państw bał tyckich i polonofilskiej 
po. ityce Łotwy ,  minister spraw za ­
granicznych Bałodis udzislił  org ano ­
wi nacjonal is tów „Ła twis ,owi“ n a ­
s tępu jącego  wy w adu: „ Ło twie
zwykliśmy regulować rozmai te  kwe-  
stje wagi państwowej  w drodze  wza­
jemność. .  Toż sam o dzieje się z legu-

■A" v/ : ■' ' * i

T O M A S Z  M A N I Ł
(Sylwetka tegorocznego laureat?! nagrody Nobla).

W  elka była ra dość  w rodzin.e  
p a n a  H e n r y k a  M s n n a  w s tarem 
mieście han zes tvck ei m  Lubece ,  gdy 
m u  się w r. l875 syn narodził  Cie­
szył  s ę pan H en ry k ,  jako ze s ławę 
tnej  firmie kup.eckiej  nowv s u k ce ­
sor  przybył,  który (jak tuszył) roz 
szerzy ją i do  sw.etnocci  dawnej  
przywróci .  Różoi-e roił szczęśliwy 
rodzic o synac zka przyszłości  du ­
mając ,  lecz nie spodz .ewa ł  się nigdy,  
że  tenże  a t ra men t  p suć  będzie 
nie na  księgi handlow e go zu ż y w a­
jąc, lecz na za baw y  w l . teraturę 
p i ęk n ą  Srodzeby się zmar twi ł  pan 
Henry k ,  gdyby ktoś ta kow y  horo­
skop  synal ko w1 postaw ł. Ale nie 
postawił ,  więc młody T o m a s z  (tak 
go przezwał)  wyc how an ie  w gimnaz­
jum L ubec k iem s tar anne otrzymał  
a po =mierci rodzica,  k tóry umarł  
dość  wcześnie  z m a tk ą  wyjechał  do 
Monach ium,  by tu k on tynuow ać  
studja.  Ale  z p ieniędzm było go­
rzej. F i rma s t arego M an n a  powol i 
chylić j ię zaczęła  ku upadkowi ,  jak 
wogóle wszystkie prawie  firmy h a n ­
dlowe starej  Lubeki ,  k ter a  przeżyła 
bezpo wro tni e  swój okres sławy, a 
teraz  młodszemu H am burgow i  miej ­
sca  us tąpić  musiała.

Monach jum to mias to  wesołe.  to 
w ś ró d  morza  v. ęzkiej kul tury nie- 
m.eckmj  wy spa  lekkiej  wesołości.  
Mias to  r enesan su  i K ulm bachera  
mieszanina  stylów i cha rakter ów — 
to wreszcie  w latach 80 i 90 tych 
ubiegłego stulecia M ek k a  świata  
mi. arsltiego, k tóry  w nowej  przez

L ud wika z rodu W-t te lsbachów 
solidnie opłacanej ,  A k a d e m j 1 Sztuki 
pierws,”" impres jonis tyczne nauki  
pobierai  i radość,  plain a iru uczyli.

W  ty ch właśnie latach 90 tych 
T o m a s z  Mann z matką  zamieszkał  
w Monachjum.  P o  cLhe i  Lub ec e ,  
zapat rzone j  zamarłemu oczyma w 
szumiące  fale bs ł tyku,  po  Cichem 
mieście,  z o toczenia pogrą żonego w 
sk rz etnem  obl iczania salda i conta  
znalazł  się nagle  w rozgwarze sto­
licy bawarskiej ,  przeżywając! oto 
w taśmę okres  najświetniejszego roz­
woju no w ego  k ie runk u sztuki, k i „ ry 
był— można to śm ało powiedzieć  — 
Bp rz e b o ,e m “ w plastyce.  Nic dziw­
nego,  ze w m łodym  dwudz ies to ­
dwuletnim urzędn iku  T ow arz ys tw a  
Asekuracy  nego  (ż adna  praca  nie 
hańbi),  jeszcze w L u b e c e  przeżywa­
jącego swoj „Sturm u n d  D angpę-  
r i ude44 obudzi ły s ę zarrułowania li­
terackie.  Pochłania  też książki, po- 
znaie  się z nowemi kierunkami  w 
literaturze,  in teresuje Się historją 
sztuki. W .a d o m o  — w Mon achjum 
grunr do tego iakby wy marzony.

W k r ó tc e  j ed n ak  rzuca posadę,  
gdyż zanad to  k rę pow ał a  ego a r ty ­
s tyczne za p ęd y  i przeszkadza ł*  w 
s tudjach Moj Boże, kto z ludzi 
p ióra me przekl inał  w dniach swej 
młodi.-ci  co dz .ennych  zajęć, k rę p u ­
jących skrzydła,  tak odległych c z ę ­
sto od pas jonujących  s tudjów,  od 
możności  i rozkoszy tworzenia .  T o  
tez M a n n  skorzystał  z p ierwszego 
lepszego p re teks tu  z jakiegoś  s p a d ­

ku czy reszty  o jcowskiej  sch ed y  i 
powiedziawszy sw em u  szefowi „Nie 
obac zymy się n iBd y “ (oj młodość,  
młodość)  wyfrunął  pros to  do W e ­
necji,  k tó rą  najwięcej  ze wszystkich 
mias t  ukocha ł  . m e tednckro tn ie  w 
swych  powieściach opisywał(„Ś imerć  
w Wenec j i44).

Rok  cały po Włoszech  Mann  
wojażował ,  to tu, to tarn umieszeza- 
' ą c  świetne  ko re spondenc je ,  w k tó ­
rych t raktowa ł  sz tukę w szerokich 
płaszc zyznach  his torycznego rozwo  
ju, K o re sp o n d en c ie  te przepo jone 
ró wnie żo łyskoL .wym  hum ore m  zw ró ­
ciły nań  uw agę wybi  niej szych zn aw­
ców i konese rów sztuki włoskiej,  
k tórych nie brak wśród spo łeczeń ­
s twa niemieckiego.  T o  też po p o ­
wrocie do M on ac h jum zaof iarowano 
Man now .  s tanowisko n e byle jakie, 
bo r edak to ra  zn anego  w całych 
Niemczech i Europ ie  sa tyrycznego  
tygodnika  „Simphciss .mus“. Dla 25- 
letmego pisarza zaszczyt  to niemały,  
tern wiecei  że „Simplicissimus44 był 
jednym  z najpopu larme jszych ty­
godników,  a  pod re dakc ją  młodego 
li terata doszedf  do największego 
rozk w t u  * nakładu,  zostawiając za so ­
bą  daleko sw ego  wspó łzawo dn  ka: 
„Lust ige Blaitter44.

Rów nocześ nie  j ed n ak  zaczyna 
M an n  pisa<- rzeczy poważne :  n o w e ­
le i powieści.  P o czą tk o w o  p rz echo­
dzą  b s z  echa ,  wśród dłuższego mil ­
czenia oficjalnej i nieoficjalnej k ry ­
tyki. Gdzieś  tylko czasem Icilkuwier- 
szowa wzmianka,  gdzieś tylko cz a ­
sem wersalski  dyg,  za po wiada jący 
wielki talent.  A ż  dop. ero  rok 1903 
przyniósł  tyle upragn.ony  sukces  i 
poczytno&ć. Zdoby ł  ją M ann p o ­
wieścią, p od  ty tułem „Bundenbrooks" .

1 to s tanów,  pu nk t  zwrotny w jego 
twórczości ,  k ‘óra zaczyna  coraz b a r ­
dziej krystal izować,  o b e jm o w ać  co ­
raz szersze dziedziny życia wspó ł­
czesnego.  Z  zadziwiającą  szybkos ’ 
cią w ychod zą  z po d  lego pióra po ­
wieści i nowele ,  j eo naj ące  mu u zna ­
nie także  poza gramcam.  Niemiec.  
Krystalizują się t~ż z b iegiem cza­
su i pojęcia tegorocznego laureata  
nag rody  Nobfa Jego światopogląd 
rozszeiza  się. W wiecznem szukaniu  
swego  naiistotn* ijszego wyrazu,  z a ­
t rzym ywał  uię przy rócnych kapl icz­
kach o d —jakbyśmy się dziś w y r a ­
zili— r tg jona l i zm u bawarskiego,  po 
przez  modernizm do un.wersalizmu.  
Przepraszam. . .  Nie jes t to uni wer sa­
lizm w rozumieniu Brunona  Jas ień­
skiego czy Ill-ei Międzynarodówki  
ale ukocha n .e  ludzkoici ,  wolnej od  
walki,  s t rasznych jej skutków,  ludz­
kości Dracmącej  dla wiedzy pod  
w s p " n j m  sz tanda rem.

,rę pacyfizm i jepubl ikanizm M a n ­
na nie jest  wynikiem tylko p o e ty c ­
kich jego nas tawień,  d o w o d e m  tego 
jes t czynna  nkcja p ro p a g an d o w o  
odczytowa .  Dla republikańskich Nie­
miec powojennych staje się on czemś 
w rodzaju  symbolu demokracj i  Nie 
ogranicza sic jednak M an n  do pro- 
p a g o w a n . J  hase ł  pacyf izmu w p o ­
wieści. Impuluywna jego na tu ra  szu­
ka  musi intensywniejszego,  ba r­
dziej bezpoś redn.c jszego sys temu 
propagandy .  Wyg łasza  więc mowy, 
odczyty ,  prelt  ».cje przez  rad)o w 
Berlinie czy Monachjum i od b y w a  
częs to tu rn ce  odczytowe,  w których 
głosi n i em odne  nies te ty  dziś w 
Niemczech  hasła poj ed nan ia  Nie­
miec ze  swymi sąs iadami  z zacho­
du i wschodu.  Byl w Paryżu,  był  i

poli tycznej  lub nawet  uważać  za  
ozn a k ę  pewnei  orjeutacji  pu  stwa.

Co się tyczy informacji  Dras y  so- 
w eckiej  o podróży Hołówki,  na le­
ży powiedzieć,  iż podróży tej nie 
mo tifa wiązać z j a k a m i  bądź za­
rzutami o polonof.Istwie Łotwy .  
Jeśli jaki b ąd ź  m ąż  s tanu oocego 
p ań s tw a  udziela tu wywiadu,  to nie 
jes t  to bynajmniej  związane  z poli­
ty k ą  zagraniczną państwa.  W y w ia d  
częściowo cieszy się równi’’ p ra w em  
„e ks te ry to r j a lno ic .44. Naruralnie,  nie 
jest  dla nikogo tajemnicą,  iż Ł o tw a  
i Polska  ureguiow-ały wiele donio­
słych kwestyj  1 s tosunki nasze  z 
Pr ską «.ą dobre  i po prawne.  I n a ­
czej też i być nic moze.

Lecz  te poDrawne s tosunki nie 
m o g ą  uchodzić za s tronnicze  s t a n o ­
wisko Ł o tw y  wbrew neutralności  
ogłoszonej  w kwest j i  wileńskiej.  
Neutra lne  s tanowisko w kwes  ji wi­
leńskiej  d o t ąd  było zawsze k o n s ek ­
wentnie  przes t rzegane  i nigdy nic 
było s tronnicze.  Myśli o naszej  s t ron­
niczości w tym w y p a d k u  są nam 
narzucone.  Rów nież  i w przysłosci 
Ł o t w a  pozostan ie  wierna  has łom 
neutralności .  Raz  ,eszcze należy za ­
znaczyć,  iż poruszenie  kwest j  kolei 
L i p a w a —R om ny  w Lidze N a ro dów  
było tylko s twierdzeniem faktu i mc 
więcej.  Ł o t w a  jest  przekonana ,  iż 
n ieznaczne kwest je drobnej  wagi nie 
b ędą  mogły przeszkodzić  rozwojowi  
s tosuni tow łote wsko l itewskich

Los emigrantów niemieckich.
BERLIN,  21, '  i. (Pat ).  Biuro tej sprawie radzie  komisarzy ludo- 

/olffa donosi  z Moskwy,  że so- wych.  
wieckiu wład ze  adminis t racyjne  od Pow ody ,  jakie skłaniały władze
mawiaj ą  w dalszym c:ągu udzi -la- sowieckie  do zajęcia o d m ow nego  
nia wiz na  wyjaz d kolo nistów nie- s tanowiska ,  do  tej chwili są z u p e ł n u  
mieckich,  pozos tawiając  decyzję  w nieznane.

n a h & i n  W s c h o d z ie .
Hieza£e£rje od rz^Oo nankińskiego.

LO ND YN, 21.XI  (Pal).  W e d łu g  wan ia  za targu niezależnie od rządu  
d o n ;esienia z M u k d t n u ,  rząd muk-  nankińsk iego i p o w ’eizył p ro w adze -  
deński  pos tanowił  prowadzić  roko- nie tych ro k o w ań  Well ingtonowi  
wania  z R o s ^  w sprawie  uregulo" Koo

Zamach isembów / na gubernatora cywik.ego
Kantonu

K A N T O N ,  21.XI (Fat).  D z :ś o raniony. Are sz tow ano  p ew n ą  kobie- 
północy rzucono bo m b ę  na  guber-  tę p o d e j rz ew a ną  o dokon an i '1 za- 
na to ra  cywilnego,  k tóry zosfał  lekko machu .

jwan iem  s tosun kó w łotewsko- l i tew-  
skich, przeto  wyjaśnień.e  ko n k re t ­
nych  kwestyj  uw aża  »ię za rzecz sa­
mo przez  się zrozumiałą.

Są  to kwest je,  n iezwiązane z 
żadnem i  innemi  bliższem. lub dal 
szemi  problematami .  T o  też ut rud- 
n ić tę p racę  wsiielkiemi n ieznacz- 
nemi  szczegółan,. nie jest  ws kaz an em  
Nie pom aga  to również,  niestety,  
uregulowaniu  kwestyj ,  w k tórych 
j ed n ak o w o  są  zainteresowani* oba 
bra tn ie narody.  Co się tyczy wizyt 
oficerów ło tewskich do  sąs iednich 
państw,  to m ożna  n a d a w a ć  t i m u  
cha rakt er  sp* łniania zadań wyłącz­
nie indywidualnych lub technicz­
nych,  lecz w ża dnym  razie nie wy­
p a d a  przywiązywać do tego wagi

w Warszawie .  O dczy ty  ,ugo p rz epo­
jone do głębi koniecznością  współ ­
pracy na  polu kul turalnem z N iem ­
cami  zyskały  żywy poklask  lep ej 
myślącej  części społeczeństwa,  k tóre 
wolne  c d  ślepej nacjonal istycznej  
dokt r jmy myśleć potrafi kategorjarni  
ogólno-ludzkiemi . Tuta j  M ann  zbliża 
się do czołowego przedstawici  »la 
pacyf.  s tycznej  Francji  genja lnego
pisarza Romain Ro ' l an da i do wiel­
k iego dzieła zbra tania  ludów wnosi  
nietylko cały swói oibrzyrri  talent,  
lecz gorący t em p e ra m en t  zna ko mi­
tego m ówcy  i nadzwyczaj ną  odwu 
gę m ó w e m a  pr aw dy  w oczy.

O d w a g a  mówienia  prawdy,  ta 
rz ad k a  dzisiaj zaleta jest  cechą,  d o ­
minującą  w indywidual izmie M a n n a  
jak i publicysty. Dość  wspomnieć  
tu fakt z r 1926-go, gdy obec ny  
l aurea ,  nagrody Nobia  wysłuchać  
musiał  bruta lnych napaści  zapienio­
nej, nacjonalistycznej  prasy niemiec- 
I,” ęj za ob ro nę polskości  C on rad a  
Korzeniowskiego,  o esem w swoim 
czasie zda wał em  Sprawę na  ł am ac h  
»K urj t ra  Wil eński: g o 44. Wiele  od 
tego czasu upłynęło  chwil, wiele od 
t ego czasu wysłuchać  musiał  autor 
„Góry cz a ró w 44 napaści  za sv\ ój fran- 
ko — i polonofilski s t osunek do za­
gadnień  pol itycznych,  — lecz go to 
bynajmniej  nie zniechęca .  O w s z e m  — 
jes t coraz  bardziej  w yra źnym  zwo­
lennikiem obecnego  ust roiu Niemiec 
po wojen nych  i, jak  się dow iadu jemy 
ze źródeł  do brze  po.nfo rm uwanyc h  
pisze ob ecnie  nową powieść,  w któ­
rej idea pacyfizmu jest  osią kr ys ta ­
lizacji twórczej.

M a n n  nie s tworzył  swej skoły,

Niemiła przygoda majora 
Byrd‘a.

N O W Y  JO RK, 21-XI. (P a t). „ N ew  
Jork [lim es44 d o n o s i, ż e  m ajor B yrd, 
d o k o n y w u ja c y  o b e c n  e b a d a ń  w o- 
k o lic a c h  b ie g u n a  P o łu d n io w e g o ,  
p r z e le c ia ł a e r o p la n e m  z L ittle  A m e ­
rica  d o  Q u e e n  M au d , p o ło ż o n e g o  o 
440  m l na p o łu d n ie  na b rzeg u  p la-  
te a u  b ieg u n a  P o łu d n io w e g o .

W p o w r o tn e j d r o d ze  z p o w o d u  
brak u  b e n z y n y  a er o p la n  z m u szo n y  
b y ł d o  lą d o w a n ia , le cz  p o d r ó żn i n ie  
o d n ie ś li  sz w a n k u , a ap arat rów rn eż  
z o s ta ł  n ie n a r u sz o n y . P o  d o s ta r c z e ­
niu  b e n z y n y  p rze z  d ru gi sa m o lo t  
r u sz o n o  w  d a lszą  d ro g ę .

Obniienie stopy dyskontowej
L O N D Y N , 21-XI. (P a t) , B an k  a n ­

g ie lsk i o b n iż y ł s to p ę  d y s k o n to w ą  z  
6 na 5 i p o i p ro c .

Giełiia warszawska z dn 21 XI. b. r.
WALUTY i DEWIZY:

D o la r y .......................... 8 / 9 I/t-b,91 V*-8,B7V,
.........................124 ,09 -125X 0-'24 ,3n

H o la n d ja .................... 359,80—H60 70—358,90
L ondyn .........................4 ',40V>-43,57—43.36
Nów, Y o r k .................8,»9»/4- -3,9174-8,8?V.
Paryi .............................oi. .0 -3 5 , 9—35.01
P raga................ .... 20,43—26 49—23,37
S zw a jc a rja ................. 173,00— U3,43 172,57
W im ieii.........................125,43—125,71—12o,09

Uchy  .....................4o,677a- 4 6 ,79 46,55
Marka n ie m ie c k a .....................................213,19
G d ań sk ......................................................... 17o,78

PAPIERY PROCENTOWE:
4% poż. inweet........................ 11900—119,50
5% prem. dolaruwa . . 65,50—35,75—65,50
5% kouwersyjna...........................................5 00
b°/o L Z B G-. K. i B ii., obi. B. G. K. 94,00
T» same 7 % .........................................  83,25
8% L. Z. T. K. Przem Pol. . 79,25—80.00
4‘,,% z ie m s k ie ..............................47,35—47,10
5% warszawskie...........................................50,50
8% warszawskie  ....................................   67,50

A K C J E :
Bank P o ls k i ................................ 138 00—167,25
B an k  Spotek Zarobk................................... 78,50
ótrem ..........................................................14,50
W ęgiel.............................................  73,00—73,50
L ilp o p ............................................. 35,-j0 —35 25
Starachowice................................................. ai.,00
H a b erb u seh ............................................... 101,00

Popierajcie Ligę Moiską 
I Rzeczną!

nie s tworzył  k ierunku.  Z b y t  częs to 
jest kotem,  chadza jącym  własnerr. .  
drogami ,  nieraz za s t romemi dla 
kroczących  za nim na  t ladowców 
czy uczni.  Ale  tez gdy weźmiem y 
pierwszą  lepszą  jego powieść  i wn k- 
n iemy w jej b u d o w ę  — ogarnią  nas  
podziw.  Co za archi tektura! Jakież 
bogac two  o rn a m e n tó w  niepsujących,  
je d n a k  konst rukcj .l  Alb o styl —  ja ­
sny, prosty bogaty ,  obe jmujący 
p rz eboga tą  skalę wyrazów T ę  tech­
nikę  zdobył  M ann  w s topm u naj ­
doskonalszym,  latami  prawdziwie  
żmud ne j  pracy.  Bo języka l ite rac­
kiego m e  zdobyw a się odrazu,  t rze­
ba  n ad  nrm p ra co w ać  r. eraz w p o ­
cie czoła, t rzeba  z tem tworzywem,  
z tym mar tw ym  mater ja łem łam ać  
się, bv os iągnąć  wreszcie najpełniej ­
szy wyraz.

1 d latego tez wobec zwiększają­
cej się po t rzeb y t łumaczenia  po-  
w e ś c 1 M a n n a  jamo lauer a t a  n ag r o ­
dy Nobli> należy je t łumaczyć po. 
pyawnle.  T r z e b a  do tego po wołać  
szereg li terat ' .w, k tórzy opanow al i  
' ęzyk n ien re ck i  do perfekcji ,  by  nie 
było niespodzianki,  conajmmej  smut ­
nej, jak  z powieścią  e m a r q u e 4a. 
Nie chcę  tutaj  ronić p. Hulewiczo­
wi reklamy,  daleki  jes tem od tego, 
lecz uważam,  -«. iiiko t łumacz Ril- 
kego  p. Witold Hulewicz  powin. en  
właśnie  ze  względu na  g łębokie 
wnikniecie  w du c h a  języka być p o ­
wołany do t łum »czenia wybi tniej ­
szych utwór w Manna.

T. Jaiek.Roiitii.
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WIEŚCI I OBRAZKI z *KAJU
Pożyteczna prara.

Udział. Na 14-ym kilom etrze droju 
G łębokie Szarkow szczyzna znajduje  
się  m iejscow ość, złożona z k ilkunastu  
zagród roln iczych  i kościo ła . Jest to 
U dział Cichy i spokojny w ci;}gu ca ­
łego  tygodnia, w  niedzielą, lub św ięto  
zm ienia  się ogrom nie, robi się ludno, 
gw arno i w esoło.

W łaśnie w n iedzielę 17 listopada, 
od b ył się tam odczyt, ilustrow any  
przeźroczam i. Pakazano słuchaczom , 
których  było około  150, jak żyją lu ­
dzie hen, daleko, w krainie v lecznych  
lod ów , w  krainie w iecznego gorąca i 
w7 krajach podobnych klim atem  do  
naszego

Z ainteresow anie zebranych ogrom ­
ne. Z am ieniają trafne uwagi m iędzy  
sobą i proszą prelegenta (instruktora  
O.P.), by częściej do n ich  przyjeż­
dżał i u czył ich, oraz w skazyw ał ży ­
c ie  innych  ludzi. W ł. M.

Zahacie. Zahacie to graniczna sta ­
cja kolejow a, linji M ołodeczno, hró- 
lew szczyzna i t. d. Jest to bardzo sp o­
kojna m iejscow ość, spokój której
przeryw ają pociągi, zdążające w głąb  
kraju naszego, czy naodw rót.

Ż ycie społeczne rozw ija się pom a­
łu. Jest tu Strzelec i koło P. M. S.,
O gnisko K olejow e. Odbvw7ają się
przedstaw ienia i zabaw y na cele d o­
broczynne.

Czasem byw ają odczyty . 1 taki
w łaśn ie  odczyt o życiu ludzkiem , w y ­
g łoszony był dnia 19 listopada w sali 
rew izyjnej st. kolejow ej. Odczyt ilu ­
strow ano przeźroczam i O becnych b y ­
ło przeszło 10(1 osób. Z w ielk iem  za­
interesow aniem  w ysłuchano odczytu  
i proszono o częste na tem  polu od 
w iedziny i pouczanie tut. sp o łeczeń st­
wa. O dczyt zakończył się długiem i 
oklaskam i. W ł. M.

Podpalił ivł3sny dom
2 premji asekuracyjnej chcąc pokryć ztiUrauUowane pieniądze.

D ochod zenie  w spraw ie pożaru w Bo- 
runuch gm kucew iek iej, w zabudow aniach  
m iejscow ego sołtysa  Saw ickiego w ykazały, że 
pożar w ybuchł wskutek podpalenia przez 
sam ego poszkodow anego M ichała Saw itk ie-  
ge. który będąc sołtysem  przyw łaszczył ok o­

ło  220 z łotych pochodzących z różnych po­
datków , a nie m ając pokrycia podpalił sw ój 
dom  w celu uzyskania prem ji asekuracyjnej.

N a skutek decyzji sędziego śledczego o- 
sndzouo M ichała Saw ickiego w w iezien iu  w 
O szm ianie.

Nowy most na Wifiji.
W dniu  17 b. m. odbyto  się o tw arc ie  r u ­

c h u  na n o w o w y b u d o w a n y in  m oście  se jm i­
kowym , lnu rzece Wilji,  koło wsi Sosenka, 
gm iny  kośr ien iew ick ie j.

Bójks na waselu.
We wsi Gierajcach gm. o lk ien ick ie j ,  wy- 

, w iąza ła  się na  zabawie weselne j b ó jk a  p o ­
m iędzy  24-lotnim B ro n is ław em  Miszkinisem, 
.a 30-letn im  Ja n e m  Lużynem. Łużvs ran i!  cię-

RZESZA WIELKA
+  Obchód odzyskania N iepodległości w 

Rzeszy W ielk ie j .  O bchód  rozpoczą ł  się n a ­
b ożeńs tw em  w m ie jsco w y m  kościele, cele- 
Drow anem  przez proboszcza  ks. Czesława 
Górskiego

U rzędy  p ań s tw o w e  i k o m u n a ln e  zosta ły  
u d e k o ro w a n e .

W  lokalu  m ie jscow ej  szkoły o dby ła  się 
a k a d e m ja ,  zo rg an izo w an a  przaz  m ie jscow y

żko Miszkinisa, z ad a jąc  m u  t rzy  t łuczone 
runy  w głowę. Miszkinisa w ciężkim  stan ie  
odw iez iono  do W ilna .  Łużys sk ry ł  się.

kom ite t .  Po o d śp iew an iu  h y m n u  na ro d o w eg o  
przez  c h ó r  m ięszan y  —  okolii  znościowe p rz e ­
m ów ien ie  wygłosił  k ie ro w n ik  m ie jscowej 
szkoły  p Baran, na  tem a t:  „O dzyskan ie  Nic- 
pod leg łośc i“ .

O godzinie  18-ej odbyło  się p rz ed s ta w ie ­
nie a m a jo rsk ie :  a) „Apoteoza Nieznanego  
Ż o łn ierza" ,  b) O braz  żywy „B oiska" .  Puczem  
n as tąp i ły  d e k la m ac je  i śpiew.

Na zakończen ie  w szkole  m ie jscow ej o d ­
była  się z ab aw a  taneczna .  M iejscowy.

3? Środa Literacka.
Chociaż m oże m niej liczna niż za 

zw jeza j (było ty lko  ,‘10 osób), ale sta­
ła się  dzięki bardzo ciekaw ej dysku­
sji zajm ującą, rzeczow ą i ciekaw ą ek ­
spozyturą poglądów  rozm aitych osób, 
na spraw ę regjonalizm u w ogóle, a w 
szczególności na spraw ę od tak d aw ­
na „zagrzęźnietą", katedr litew sk iej i 
białoruskiej na U. S. Ił. Prof. Glixelli 
m iał odczyt o regjonałiźinie uniw . w i­
leńsk iego.

Zagaiła zebranie w.-prez. p. H 
H om er-O chenkow ska, poczem  prof 
G lixelli objaśn ił zebranych, o przebie­
gu  starań senatu U. S. B. przez ubiegłe  
d ziesięcio lecie  w celu uruchom ienia  
katedr filo logji litew sk iego  i oiałorus- 
kiego języka, ale w ciąż tkw iła  la spra­
wa na m artw ym  punkcie postanow ień  
w arszaw skich  (m inisterjalnychj, że 
ma być katedra literatury litew sk iej i 
białoruskiej. O becnie spraw a, zdaje 
się, że ruszyła z m iejsca, i będzie u- 
ruchom iona katedra filo logji obu ję­
zyków7 Kiedy? To m oże zależy7 trochę 
i od społeczenstw a, i od o p in jl wyra 
żanej na takicli jak la  środa, zebra­
niach. N astępnie zabrał glos p. Leezy- 
ck i który nie uważa by m ożna było  
traktow ać b iałorusczyznę inaczej jak  
gw arę, pośrednią m iędzy polszczyzną  
a  rusczyzną, a w obec tego nie widzi 
racji zakładania katedr do badania  
tego  języka. N atom iast jako dłuższy  
m ieszkan iec Rygi i znawca stosun  
k ów  nadbałtyckich , w idziałby p. Ł ę­
czy ck i w ielką korzyść w e w prow adze­
n iu  w ykładów  o bałtyckich  narodach  
i językach , cz. Skandynaw istyki, czy  
to wt dziedzin ie historji, literatury, c /y  
badań język ow ych  czy to naukow ych. 
P. inż, Adolph rnowi o zadaniach i po 
trzebach un iw ersytetu  w ileńsk iego, 
który m usi zadow oln ić  potrzeby roz 
m aitycb narodow ości. Zarzuca, że U. 
S. B. nie. spełnia zadań regjonalnych, 
bo n ie rozw iązuje w dostatecznej m ie  
rze zagadnień, które nasuwa otoczę  
nie

Prof. R ydzew ski w dłuższem  i bar 
dzo zajm ującem  przem ów ien iu  w y ­
znaje z boleni, że poziom  m łodzieży, t. 
j. m aterjał, który daje szkoła średnia  
uni w ersytetow i jest bardzo n ied osta ­
teczny, rozw in ięcie u m ysłow e słabe, 
a chęć kształcen ia  się jeszcze m n iej­
sza. Chodzi tyłko o to by jak najta- 
tw iej i jak naiprędziej w szystko  zała­
tw ić. Prawda, że w arunki są ciężk ie, 
ale to  w szystk iego  n ie  tłum aczy. Po­
tem m ów ił prof. R ydzew ski o za d a ­
n iach  U. S. B. i W ilna w ogólności: 
jak  pow inno koniecznie prom ien io­
wać na całą, bardzo daleką okolicę. 
W ięc n ietylko na sw oją prow incję li­
tew ską, ale i na kraje nadbałtyckie  
(to zresztą było  pragnieniem  i zada 
inem  w szystk ich  m ów ców ), w u tw o ­
rzeniu doskonale obsadzonej katedry  
litew sk iego  języka w idzi profesor m a­
gnes przyciągający, ule te rzeczy się 
nie robią prędko, trzeba dać czas, 
trzeba bv się publiczność interesow ała  
tein co U. S. B. rob. Trzeba by prasa  
in form ow ała  o tem  obszerniej niż to 
dotąd czyni, trzeba żeby Zw iązek L i­
teratów  p om yśla ł pow ażniej o prom ie­
n iow aniu  na prow incję.

W kilku  słow ach  inform ow ała p.

II. Romer, że to się w łaśn ie robi, n a ­
w iązano kontakt i u łożono projekty  
odw iedzin  (z produkcjam i), z Grod­
nem , Słonim em , N ow ogródkiem  i N ie­
św ieżem . Prof. M assonius p ięknie i 
obszernie m ów ił o b iałorusczyżuie, 
którą uw7aża za najp iękniejsze narze­
cze ruskie i które zna od urodzenia, 
uw aża iż w ielk ie korzyści naukow e i 
praktyczne by w7vn ik ły  ze zna jom ości 
tej m ow y, używ anej przez tak w ielk i 
odsetek naszego  ludu. P. D w orakow s­
ki odpow iada na zarzuty p. Ł ęczyc­
kiego (że b iałoruszczyzna n ie m iałaby  
zastosow ania  praktycznego), że o w ­
szem , w7 urzędach niebaw em  będzie  
w ym agana znajom ość jednego z m iej­
scow ych języków , w ięc studja u n iw er­
syteck ie  w  tym  zakresie będą m iały  
praktyczne zastosow anie, prócz lego  
pozostają jeszcze studja naukow e. P. 
M udnicki reasum uje słyszane zdania  
z których w yciąga log iczny w niosek, 
że decentralizacja jest konieczna, c y ­
tuje przy kłady z zagranicy, decentra­
lizacja acz z początku ciężka fin a n so ­
w o, daje potem  lepsze rezultaty u- 
m ysłow e i ekonom iczne. O becnie je ­
steśm y w tej sytuacji, że p łacim y p ie­
niądze do W arszaw y, a ona rozporzą  
dza n iem i n ie w  m yśl naszych  prag­
n ień  i naw et w yrażanych głośno po­
glądów , ale w edług w idzim isię, częs­
to dysponując naszym  losem  przez lu ­
dzi, którzy nas naw et n ie znają.

Prof. L im anow ski naostatku, z po­
ryw ającym  jak zw ykle zapałem , n a­
w oływ ał do cierp liw ości odnośnie do 
poczynań uniw ersytetu , gdyż nauka  
n ie jest kw iatem , rosnącym  z dnia na 
dzień. Rzucił przytem  n iezw yk łe  św ia ­
tło  na w spólnotę początków  h istory­
cznych  brzegów  Bałtyku, całych  pod­
ległych  najazdow i N orm anów , czego  
ciek aw e ślady znalazł prof. w sw ych  
w ędrów kach „Trocikieni' po naszych  
ziem iach.

P. H. Romer dodała jeszcze, iż b y­
ła św iadkiem  niejednych  narad nad 
białoruszczyzną i zauw ażyła zupełną  
obojętność czynników  rządow ych  
(przysłanych z W arszaw y badaczy) do 
tej spraw y, której naw et n ie m ieli o- 
choty badać dłużej na m iejscu , poza- 
tern w yraża pogląd, że W ilno m ogło­
by n iety lk o  przyciągać1-katedrą lite ­
w sk iego  sąsiadów  z nad N itm na, lecz 
w obec in teresow ania się uczonych  ca ­
łego św iata tym prastarym  językiem , 
m ogłaby katedra w ileńska być, jako  
w daw nej sto licy  L itw y, dla uczonych  
całego św iata  tem  m iejscem , gdzieby  
łitew sk ość  badali i gdyby U. S. B. za ­
czą ł tę robotę 10 lat tem u, byłaby to  
spraw a już ustalona i m ająca duże  
rezultaty za sobą. Przy herbacie p ro­
w adzono jeszcze ożyw ione pogaw ędki 
o tych zajm ujących i tak w ażnych  dla 
naszego kraju zagadnien iach , które  
zasięgiem  sw oim  ogarniają w rów nym  
stopniu  literaturę, jak politykę i śc is­
łą naukę.

Szkoda w ielka, że nie byli obecni 
rożni ludzie, którzy się w W ilnie tem i 
zagadnien iam i zajm ują i p isali o nich. 
W ypow iedzen ie  się o tem  na neutra­
lnym  gruncie zaw sze korzyść przy­
n ieść  m oże. Hr.

Z NOTATNIKA WŁÓCZĘGI 

Sponiewierany zabytek.
P rz y  ul icy  U uiw ersy te i  kicj  oznin-zone Nr. 

4-tym  w znoszą  się dos to jn e  m u ry  byłego Alu 
rnna tn  Pap iesk iego .  Zwało się tak  n iegdyś 
se m in a r ju m  du ch o w n e ,  pow ołane  do  życia 
przez P a p ież a  Grzegorza  VIII już  w 1582-gim 
ro k u .  Z b iegiem czasu  przechodzi  ono  z ląl;  
Jezu itó w  do  B azy l jan ó w  aż wreszcie  zosta je  
z l ik w id o w an e  z b r a k u  ś ro d k ó w  i obo jętnośc i  
Rzymu, sam  zaś b u d y n e k  o b ró co n o  w dom  
m ieszkalny .

T yle  co do  przeszłości  tych szacow nych  
m u ró w  o k tó ry ch  obsze rn ie j  może się czy te l ­
n ik  dowiedzieć  z p ra c y  W . Chai kiew icza  
p. t O s ta tn ie  la ta  A lu m n atu  Pap iesk iego  w 
W iln ie" .

O p ła k an e  są zazw ycza j  losy zaby tkow ych  
m u ró w ,  gdy n iep o m y ś ln y  b ieg w y d a rze ń  z a ­
m ien i  je  w d o chodow e  kam ien ice!

Lokato rzy ,  ot, zw ycza jn ie  ja k o  to ludzie, 
dDają o to p rzed ew szy s tk iem  żeby się jak  n a j ­
lepiej,  n a jw y g o d n ie j  u rządz ić ,  żeby w zimie 
n ie  wiało,  żeby „ciąg"  byt d o b ry  i t. p. kwe- 
s t je  este tyczne  m n ie j  lub  w cale  ich nie o b ­
chodzą .  Skąd  się zresztą  m a ją  znać  na  tak ich  
rzeczach  jak  styl et eae te ra .  Od tego są „m al-  
ja r z e "  i inne  ar tys ty!  Nie jed en  z tych  lo k a ­
to ró w  p ra w d o p o d o b n ie  n a w e t  n ie  zdaje  so ­
bie  sp ra w y  z tego w j a k  dos to jn y ch  m urae l i  
w y p ad ło  m u  zam ieszkać  1 W szelk ie  o b u rzen ia  
się  by łyby  tu ca łk iem  bezcelowe. T ak i  jesł  
r zeczy  p o rząd ek  i n ic go nie odm ien i ł  J e d y ­
n y  ra tu n e k  w tak ich  w-ypadkach to w y k u p ie ­
n ie  z ab y tk o w y ch  m u ró w  przez  p ań s tw o  lub 
m ias to ,  w obręb ie  k tórego  się zn a jd u ją .

L osy  A lu m n atu  nie s ta n o w ią  w y ją tku .  
J a k  w inych  w y p a d k ac h  tak  i tu p rz em ia n a  
go w k am ien icę  d o c h o d o w ą  nic wyszła  mu- 
ro m  n a  dobre!

P ię k n y  c z w o ro k ą tn y  dziedzin iec  z bieg- 
nącem i w końcu  t rzem a  k o n d y g n a c jam i  a rk a d  
p o d o b n y ch  do tych, k tó re  o g ląd am y  n a  d z ie ­
d z iń cu  u n iw e rsy tec k im  im. P io t r a  Skargi,  
zm ie n ia ł  s topn iow o  swrój wygląd . Je d e n  po 
d ru g im  wylo ty  a r k a d  zam u ro w y w a n o ,  wzglę­
dnie  z ab i jan o  w p ros t  d e sk a m i  d la  celów t.zw. 
„ p r a k ly c z n y c h "  tak że w  k o ń cu  ty lko  je d n a  
s t ro n a  c zw o ro b o k u  zach o w a ła  a r k a d y  w  c a ­
łości n ien a ru sz o n e ,  z pozosta łych  bow iem  
trzech sk rzy d e ł  p rzeciw ległe  zostało  c a łk o ­
wicie z am u ro w an e ,  dw a zaś inne  do połowyl 
Robiło  się coraz  to b ru d n ie j ,  Ciaśniej i o h y d ­
niej! Na p a ra p e ta c h  a rk a d  u k aza ły  się m ie j s ­
cam i o b sk u rn e  kw ia tk i ,  m ie jscam i zaś — 
garnk i ,  necki,  śc ierk i  k u c h en n e  i t. p. a p e ­
tyczne objekty ,  w  p rze jśc iach  a r k a d  p o u s ta ­
w ian o  szafy  zas tępu jące  śp iżarn ie ,  p o ro z w ie ­
szano  b ie l iznę  n a  s z n u rac h  i t. d. Z azn acz ­
m y  n a w iasem  że d rug i  dz iedzin iec  A lum natu ,  
z k tó rego  roz tacza  się p ięk n y  w idok  na  m a-  
Iow nicze p odw órze  p a łacu  re p rezen tacy jn eg o  
wogóle  się nie n a d a je  do  zw iedzan ia  z 
r a c j i  u m ieszczone j  t a m  pew ne j  w o n n e j  ub i­
kacji.. .

Po dłuższe j  p rze rw ie  odw iedzi l iśm y  by ły  
A lu m n at  przed k i lk u  dniam i.. .  Odwii dziliśmy 
i... zdęb iel iśm y że jed n a k  coś p o dobnego  m o ­
że mieć  m ie jsce  w śro d o w isk u  p rag n ącem  
uchodzić  za ku l tu ra lne!

Na s a m y m  w stęp ie  uderzy ł  nasze  p o w o ­
n ien ie  s t ra sz l iw y  j a k i ś  sm ród ,  to n ieśm ie r ­
te lny  k lasyczny  „ k o tu c h "  w ileński,  o c ie k a ­
jący  w y lew anein i  d o ń  b ru d a m i ,  p o k a zy w a ł  
co to o n  po traf i !  Niby w o n n y  b u k ie t  k w ia ­
tó w  n a  p o w itan ie  p rz y b y w a ją cy c h  tu rys tów  
u s ta w io n o  go na  n a jb a rd z ie j  w idocznem , ho- 
n o ro w e m  m ie jscu  tuż p rzy  w-ejśeiu n a  dzie- 
dz in iecl l  Nieco d a le j  sp a c ero w a ło  p o ś ro d k u  
dz iedz ińca  s t a d o  k u r  i kaczek...  Na j e d n y m  
z p a ra p e tó w  a r k a d  u jrze l iśm y  k i lk a  głów7 
kapusty.. .  Śc iany  dz iedz ińca  w idocznie  w 
zw iązk u  z n a k a z a n y m  odśw ieżan iem  dom ów , 
zosta ły  p o m a lo w a n e  na  b ru d n o  kremow7y k o ­
lor,  p rzyczem  chociaż  czynność  tą  uk o ń czo n o  
już  od  „X “ czasu  n ik t  nie za t roszczy ł  się 
d o ty ch czas  o o dm ycie  o c h la p an y c h  fa rb ą  
ry n ien  i t. d. i t. d.

Nie w ą tp im y ,  że wcześnie j,  czy późnie j  
p iękne  zab y tk o w e  cacko  a rch i tek to n iczn e ,  j a ­
k iem  jes t  A lum nat  zostanie  w y k u p io n e  przez  
u n iw ersy te t  lub m ag is t ra l  i p rzy w ró co n e  do 
swego daw nego  św ie tnego wyglądu,  jed n ak  
i w obecn y m  okres ie  p rze jśc iow ym  nie wolno 
dopuszi znć, do  podobnego  pas tw ien ia  się 
nad  n im ll

P. S. -Ujrzawszy tak  „ p ię k n ie 11 u t r z y m a n y  
zabytek  m im ow oli  z a in tee rsow aliśm y się o- 
b ecnym i właśc ic ie lam i m u ró w .  Spojrzel iśm y 
n a  tabl iczkę.  Stało  n a  n ie j  w y p isane  ja k  wół:  
„ D om  k a te d ra ln y  ...

Ot i k o n tu z ja !  Łazik .

Uczczenie zasług Reduty.
W  d niu wczorajszym o d b y ło  się 

pod  przewodnic twem prof. Ferdy* 
nat ida  Ruszczyca  posiedzenie  K o ­
mite tu  Obyw ate ls lcego  Uczczenia  
Zas ług  Reduty ,  n a  k tó rem o m ó w ,o- 
no szczegóły  o b c h o d u  jubi leuszowe­
go w dniu 29 b. m. w tea trze Miej­
skim na  Jobulance .  Jak  w ia d o m o ,  
wieczór  jubi leuszowy wypełń,  przed* 
s taw.enie „Przepioi  eczki11 Stefana 
Że romsk iego  w wyko na n iu  zespołu  
Redu ty .  Między p ‘; rwszym a d ru 7 
g u n  a k te m  p r z e d s ta w ie n ia  w y g ło ­
szone b ęd ą  przy podnies ionej  kur* 
tynie przemówienia,  k tórych liczbę 
Komite t  defini tywnie ustalił. Insty* 
tucje oraz  osoDy, pra gnące  w jakiej* 
kolwielc form;e wyrazie swe u z n a ­
nie dla  dzies’ęcioletniej pracy ze 
społu Reduty ,  proszone są  o poro* 
zumienie się z sek re t a i ja tem K om i­
te tu  (tel. Nr. 7 cod iennie o d  godz .
II do  13).

Sprze daż  bi letów na jubi leuszowe 
przeds taw ien ie  R ed u ty  (w cenie od 
60 gr. do  8 zł.) ro zpo czyna  się już 
w  dniu  dzisiejszym, w nątek ,  w ka* 
sie tea t ru  „Lutnia"  (Mickiewicza 6) 
w zwycza jnych godzinach.

f np loka! „Owent Kurjera“.
Niezwykły sposób reagowania na notatkę reporterską.

S h 0 Sf T
ZAWODY SiR Z E L E C K IE  KOMENDY OB­

W ODU P. W. ’ p. p. LEG.

W  niedzielę  d n ia  24 b. m. o godzinie  9.30 
rano ,  na  rze ln icy  K om endy  P. W . 1 p. p. 
Leg. na  Pióror. ioncie (boisko sportowe) o d ­
będą  się zaw ody  strzeleck ie  z b ro n i  m ałokn 
lib row ej,  d la  p a ń  i panów, o m is trzostw o  
O bw odu  P. W  1 f .  p. Leg.

W stęp  bezpłatny .

U i e  M
które odwiedzą  Kino SPORT
( L u d w i s a r s k a  4) w dniu o twarcia 
(sobota 23 b. m 4 g. p p.) o t rzyma ą

w podarunku kwiaty.

W  dniu 20 b. m. re dak cj ę  ży* 
dowskiago  „O w en t  Kur jera  s p o tk a ­
ła n iespodziewana przykrość.  W dniu 
tym do loicalu redakcj i  wtargnęło  
kilka osób, jak się póżn.ej  okazało,  
związanych po kre wień s twem  rcdzin-  
nem,  którzy po krótszej  wymianie 
zd a ń  z redaktorem naczelnym roz­
poczęli  demolowan ie  lokalu.  O  k rew ­
kim t em p er am en c ie  przybysz w 
świadczyły w y m o w n e  wybi te w 
ok n ach  szyby, roz rzucone trzcionki,  
oraz cały szereg spustoszeń  w lo­
kal  u redakcji.  W  t rakcie szamotania  
się personelu  redak cy jneg o  z nie* 
proszonym gosemi  kilka osób,  jak 
z jednej  tak  i z drugiej  s t rony o d ­
niosło szereg obra żeń  cielesnych.  
N.e wyszedł o b ro n n ą  rę ką  i sam

redakto i  nacze 'ny,  w k tó rego  jed  n 
z krewkich przybyszów cisnął  k a ł a ­
marzem.  Kres  gorszącym aw a n tu ­
rom położył  przybyły na  miejsce 
w y p a d k u  oddział  pohcn.

Jak sie wyjaśniło,  tło za.ścia 
miało podłoże  czysto osobiste.  Oto  
w jednym  z numerów „O w en t  K ur­
ier" ukazała  się wzmiankę r e p o r ­
te rs ka  o p ew n y m  robotnucu, k tóry  
w przys tępie  szału zdemolował  włas­
no mieszkanie .

W z m ia n k a  ta wiJocznie  dotknę* 
ł« hno or  całej rodziny,  k tó ra  na  drugi 
dzień n ezwłocznre s tawiła się in 
co-pore  w redakcj i  „O w en t  Karje* 
r a “, wywołując  pow yże opisane  
zajście.

Dziś: f  Cecylji P. M. 
Jutro: Klemensa P. M.

W schód  s łońca—g. 6 m. 58 
Z achód  , — g. 15 m. 41

Spostrzeżen ia  Z a k ła d u  Meteorologicznego 
U. S. 8 . z d n u  21 XI 1929 roku.
Ciśnienie  średnie w mil imetrach: 775 
Temperatura  średn ia :  +  1 C°
O p a d y  w m ilim etrach :  —
W iatr:  cisza.
U w ag i :  pochm urno,  mgła. i

Minimum : — 2 
M asunum : -j- 1
Tendencja  barom etr . :  s tan  stały .
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—  W ojew oda w ileńsk i, W ła d y s ław  Racz- 
kiowiez pow róc i ł  w d n iu  21 b. m. z W a r s z a ­
wy i o b ją ł  u rzęd o w an ie .

MIEJSKA
—  Fosiedzeniu  Rady M iejskiej. N a jb liż ­

sze posiedzen ie  R ad y  Miejskiej  w y znaczone  
zosta ło  n a  dz ień  12 g ru d n ia  b. r. Na pos ie ­
d zen iu  tem  r o z p a t r z o n y  zostan ie  s ta tu t  e m e ­
ry ta ln y  pracow ników 7 m ie jsk ich .  S ta tu t  ten  
z n a jd u je  się obecn ie  w s ta d ju m  o p r a c o w y w a ­
nia

—  Zagrożony dom . Sub lo k a to rzy  d o m u  
N-r. 10, przy  u l icy  Żydowskie j  o t rzy m ali  od 
w iadz  a d m in i s t r a c y jn y c h  n a k a z  o p uszcze­
nia sw ych  m ieszkań .  W7 razie  n ie w y k o n an ia  
powyżczego za rz ąd z en ia  w7 p rz e p isa n y m  t e r ­
m inie ,  zos lan ą  oni w y ek sm i to w an i  w dro  
dze p rzym usow ej :

W y e k sm i to w an iu  m a ją  ulec  3 rodz iny .
Z arządzen ie  w z m ia n k o w a n e  p o d y k to w a ­

ne zostało  w zględam i n a  bezp ieczeńs tw o p u ­
bliczne, pon iew aż  d o m  ten  za l iczony  został  
p rzez  w ładze  do k a teg o r j i  zagrożonych.  W 
zw iązku  z pow yższem  m ieszk ań cy  tego dom u 
zwrócili  się do  m ag is t ra tu  m. W ilna  z p r o ś ­
bą  d o s ta rcz en ia  choćby  czasowego s c h ro n i ­
ska.

—  O twarcie drugiej bibljoteki i czyteln i 
m iejskiej. W  dniu  dz is ie jszym  w loka lu  p rzy  
u l icy  B o n if ra te rsk ie j  8 n a s tąp i  u ru ch o m ien ie  
d ru g ie j  z rzędu  b ib l jo tek i  i czyteln i  m ie js ­
kiej.  Nowa b d jo te k a  z aw ie ra  około  6.000 to ­
m ów p rzew ażn ie  z dz iedziny  be le t rys tyk i

O pła ta  za ko rzy s tan ie  .z  książek wńnosi  
50 groszy miesięcznie .

B ib ljo leka  i czy te ln ia  czynne  będą  od g. 
15-ej do 20-ej

WCISKOWĄ
—  Zasiłki diu rezerw istów . Na m ocy  o- 

b o w ią zu jąc y c h  u s taw o w y ch  p rzep isó w  oso ­
by  s ta ra jąc e  się  o p rz y zn a n ie  im  zas iłków  
z rac j i  o d b y ty ch  ćwiczeń w o jskow ych ,  obo 
w iązan e  są, względn ie  ich rodziny ,  złożyć 
do  w7ładz  w o jsk o w y ch  p o d an ia  na leżyc ie  u- 
motyw-owane, w te rm in ie  m ies ięcznym  od da  
ty7 zw oln ien ia  z ćwiczeń. P o n iew aż  os ta tn i  
te rm in  zw oln ien ia  osób z ćwiczeń, p o w o ła ­
ny c h  w o s ta tn im  tu rnusie ,  m in ą ł  5 b. m „ 
wobec tego p o d a n ia  za in te re so w a n y ch  osób 
p rz y jm o w a n e  będą  do d n ia  5 g ru d n ia  b. r.

0K«:KA SPOŁECZNA
—  Z kom isji Opieki Społecznej. W  dn iu  

21 b. n.. o dby ło  się posiedzen ie  m ie jsk ie j  K o­
mis ji  Opi< ki Społecznej.  Całe  posiedzen ie  w y ­
pe łniło  o dczy tan ie  sp ra w o z d an ia  z d z ia ła l ­
ności wydz ia łu  op iek i  spo łecznej  m ag is t ra tu  
za ubiegłe  pó łrocze  budżetow e.  Sp raw o zd an ie  
to zastałe  j e d n o m y ś ln ie  p rzy ję te  do  w ia d o ­
mości z a tw ie rd za jące j .

Z p o w o a u  o p ó źn io n e j  pory , pozosta łe  
spraw7)7 p o rz ą d k u  dz iennego  zosta ły  o d ło żo ­
ne do n a s tęp n eg o  posiedzenia ,  k tó re  wyzna  
czone  zosta ło  n a  dz ień  27 b. m.

SH U,# -' AKADEMKCKie
—  K olo K ownian w W iln ie  u rz ą d z a  h e r ­

ba tk ę  z re fe ra te m  o raz  z zab aw ą  to w arzy sk ą ,  
dn ia  23 b m. o godzinie  7 wieez.

—  Żywa gazetka i zabaw a taneczna.
Dnia 23 b. m. Koło Po lon is tów , u rządza  ży7- 
wą gaze tkę  z zab aw ą  tan e cz n ą  w sali T e c h ­
n ików  (W ileńska  33) P o czątek  o godzinie  
22-giej.

3 PRĄ W Y

—  Zatw ierdzenie konfiskaty czasopism .
Sąd okręg o w y  w W iln ie  zatw ierdz ił  zajęc ie  
n a s tęp u jąc y c h  czaso p ism  d o k o n a n e  przez  w i ­
leńskie s ta ros tw o  g rodzk ie :  1) Dzienn ik  W i ­
leński  N-r. 252 z d n ia  1 b. m, 2) V i lm aus Ry- 
to ju s  Nr. 51 z 6 b m., 3) W iln e r  Tog  255 z 
4 b. m., 4) C a jt  1152 z 4 b. m., 5) B ie ła ru sk a ja  
Gazeta  N-r. 1 z 24 p a źd z ie rn ik a  r .  b. i N-r. 
.i tegoż czasop ism a.  W ty m  o s la ln im  w y p a d ­
ku  sąd  pu s tan o w i ł  ró w n ież  n a  wniosek  s ta ­
ro s tw a  sk o n f isk o w ać  p ły ty  i fo rm y ,  k tóre  
służyły do d m k u  N-r. 3 B ia ło ru sk ie j  Gazety. 
W ileńsk ie  s ta ro s tw o  g rodzk ie  poc iągnęło  do 
odpow iedzia lnośc i  sądow ej  r e d a k to r a  od p o ­
w iedzia lnego  czasop ism a  Nasza Żiźń, F. Ko­
t la rsk iego  za um ieszczen ie  w P^rze 314 w y ­
żej w ym ien ionego  czasop ism a  a r ty k u łu  poo 
tyt.  „ Jed en as to lec ie  n iezależności  Po lsk ie j11 
o raz  r e d a k to ra  odpow iedzia lnego  gazety  \ t  . 1- 
n e r  Tog za um ieszczen ie  w n  rze 263 wiadt 
mości  pod l y t . ' . T e l e f o n e m  z W arsz a w y 11. 
W7 o b y d w u  w y p a d k ac h  s ta ros tw o  d o p a t r z y ­
ło się w treści  d ru k u  cech przestępstwa z 
a r t .  1 rozp. P rez  R. P  o ro zp o w szech n ian iu  
fa łszywych w iad o m o śc i  i o zn iewagach.

ZEBRAMI# ł JD f7Vi M
—  Zarząd O kręgowy Zw. L egjunistów  w

W iln ie  zwołuje  n a d zw y c z a jn e  w a lne  z e b ra ­
nie O ddziału  W ileńsk iego  na  sobotę,  dn ia  
23 l is topada  1929 r. o godzinie  17 w p ie rw ­
szym  i o 18 w d ru g im  term in ie .

Tudzież  w niedzielę,  d n ia  24 l is topada  
1929 r. o godzinie  14 względnie  15, zw y cza j­
n y  O k ręgow y  Z jazd  Delegatów.

Oba zeb ra n ia  o d b ęd ą  się w loka lu  Z w ią ­
zku p rz y  ul. U n iw e rsy te tk ie j  6— 8.

—  P osied zenie  Rady W ojew ódzkiej. W  
d n iu  23 b. in. odbędzie  się posiedzen ie  R ady  
W ojew ódzk ie j .  Na p o rz ą d k u  d z ien n y m  figu ­
ru je  sp ra w o z d an ie  p. w o jew o d y  w ih ń s „ ie g o
0 ogólnym  s tan ie  w o jew ódz tw a ,  dz ia ła lnośc i  
b ezp o ś red n io  m u  podleg łych  o rg a n ó w  adnu  
n is t rac j i  p a ń s tw o w e j  w okres ie  od 1 p aź ­
d z ie rn ik a  ub. r.  do  1 p aźd z ie rn ik a  b  r.  i 
w ażn ie jszych  z am ierzen iach  na  na jb l iższą  
przyszłość.  Naczeln icy  urzędów  niezespolo- 
n y c h  wygłoszą re fe ra ty  in fo rm a cy jn e  z d z ia ­
łalności  podległych im  reso r tów .  O w a żn ie j ­
szych z am ie rzen iach  na  na jb l iższą '  p rz y sz ­
łość k o le jno  wygłoszą re fe ra ty :  p rezes  Izby 
ska rb o w e j,  d y re k to r  oddz ia łu  b a n k u  ro lnego 
w  W iln ie  o raz  b a n k u  g o sp o d a rs tw a  k r a jo ­
wego, p rezes  o k ręgow ego  u rzędu  ziemskiego 
d y re k to r  P.  K P. w W iln ie  dyr.  dy rekc j i  
d róg  w odnych ,  p rezes  d y rekc j i  poczt , te le ­
g ra fó w  i k u ra to r  w ileńsk iego  okręgu  szkoln.

W  da lszym  c iągu m ają  być ro zp a t rzo n e  
n as tęp u jąc e  sp raw y .
1) Cele, z ad a n ia  i sk ład  kom is j i  do  .sp raw  
p o d a tk u  docho d o w eg o  o raz  t ry b  u rz ę d o w a ­
n ia  tej kom is ji .  P ow yższą  sp ra w ę  z refe ru je  
de legat  izby ska rb o w e j.
2) W ybory7 na  ok re s  r o k u  1930 —  32 cz ło n ­
kó w  kom is j i  odw oław cze j  do  spraw p o d a tk u  
dochodow ego .
3) W ybory  u z u p e łn ia jąc e  sk ład  w o jew ódzk ie j  
kom is j i  ro lnej .

—  N ajbliższe w alne zgrom adzenie ezłon- 
ków  W ileńsk iej Izby R zem ieśln iczej. Na o 
s ta tn iem  posiedzen iu  Izby R zem ieś ln icze j  w 
W iln ie  została  u c h w a lo n a  d a ta  walnego  zg ro ­
m ad zen ia  cz ło n k ó w  wileńsk ie j  Izby R zem ieś­
ln iczej  na  dz ień  15 g ru d n ia  r. b. Na p os iedze­
niu  tem  j jrzeds taw ione  b ędą  do u ch w a le n ia  
regu lam iny7- k om isv j  eg za m in a cy jn y ch  d la  
cze lad n ik ó w  i m is trzó w  o raz  przepisy ,  regu 
lu jące  sp ra w y  te rm in a to rsk ie  w7 woj.  wileńs- 
kiem. Oprócz  tego zeb ran ie  to uch w al i  cały  
szereg w n iosków  od k tó ry ch  zależeć będzie  
u sp ra w n ien ie  da lsze j  p ra cy  Izby, j a k  p o w o ła ­
nie wydz ia łu  cze ladn iczego  p rzy  Izbie Rze­
m ieś ln icze j  w W iln ie ,  z a rząd zen ie  o w p r o ­
wadzi  niu  s ta tys tyk i  g o spodarczo-zaw odow ej ,  
za tw ierdzen ie  w7zoru  p ieczą tek  i wsze lk ie j  
księgow7ości b iu ra  Izby, u ch w alen ie  b u d ż e ­
tu  Izby n a  rok  1920 u c h w a le n ie  r eg u lam in u  
o b r  id Izby7, re g u la m in u  Diurowego i t, d

W szystk ie  p race  b iu ra  Izby w7 d a n e j  c h w i ­
li prow7adzonc  są  pod z n ak iem  d o s ta rczen ia  
o p ra co w a n e g o  m a te r ja łu  na  w sp o m n ia n e  
w a ln e  zeb ran ie  c z łonków  Izby R zem ieś ln i ­
czej, poza p ra cą  bieżącą ,  j a k  w da lszym  
ciągu  p rz ep ro w a d z an ie  re je s t rac j i  rz em ie ś ln i ­
kó w  zam ieszka łych  w w ojew ódz tw ie  wilen- 
sk iem  o rg a n iz o w a n ie  wydziałów  c ze la d n i ­
czych Jirzy poszczególnych cechach ,  o r g a n i ­
zow an ie  sam y ch  cechów w m ie jscow ośc iach  
k tó re  tak ic h  in s ty tucy j  n ie  m ają .

Jedn o cześn ie  p o d a jem y ,  iż p rzed  p a ru  
d n iam i  zostało  os ta teczn ie  uko ń czo n e  u r z ą ­
dzenie  loka lu  b iu r a  Izby7, k tó re  mieści się 
p rz y  u l icy  N iem ieck iej  25. W p ro w ad z o n y  zo ­
sta ł  te le fon N-r. 359. U rzędow an ie  od godz. 
8.30 do  15.30. Przy jęc ie  in te re san tó w  od 10 
do godz iny  14.

—  W aine Zebranie Rady W ojew ódzkiej 
Związku Osadników w W iln ie , odbędzie  się 
d n ia  21 b. m. w loka lu  R ady  p rzy  ul. J a g ie l ­
lońsk ie j  3/5 m. 33. Po c z ą tek  zeb ran ia  o godz. 
11-ej.

P o rz ą d ek  o b ra d :
1) O tw arr ie ,  zaga jen ie ,  w y b ó r  P re z y d ju m

1 p o w itan ia ;  2 ) S p ra w o z d an ie  z dz ia ła lnośc i  
o raz  dyskus je ;  3) R e o rg an izac ja  Rady ,  s to ­
su n ek  do zu n if ik o w a n e j  o rg an izac j i  r o ln i ­
czej  o raz  p lan  jiracy na  n a jb l iższą  p rzy sz ­
łość; 41 W y b ó r  6 osob  do  Rady ; 5) W y b ó r  
Sądu Koleżeńskiego (5 osób i 3 zas tępców );  
6) Sp ra w y  o rg a n iz ac y jn e  i wolne w niosk i .

Rflżm
—  Propagandow y film . Od d n ia  24 b. m. 

w: k in ie  m ie jsk iem  będzie  w y św ie t lan y  film* 
„ P r o p a g a n d o w a  p laców ka  ż eg la rsk a  Wileń­
skiego Oddziału  Ligi M orsk ie j  i Rzecznej, na  
jez io ra c h  t rock ich" .

Z A B & * V
—  W ielka Zabaw a-K oncert. W  niedz ie lę  

dn ia  24-go l is to p ad a  b. r.  w sali Związku Zaw. 
Drukarzy  m. W iln a  (ul. Bakszla  4) odbędzie  
się W ie lka  Z a b a w a  Koncert.  D ochód  p rz e z ­
nacza  się n a  eełe k u l tu ra lno -ośw ia tow e .

Po czą tek  p u n k tu a ln ie  o godz. 9-ej wiecz.
Bufet na  m ie jscu  

j -  Z ibow a taneczna A kadem ickiej Legji 
W ojskow ej P rzysposobienia W ojskow ego. 
Ju t ro ,  w sobotę ,  odbędzie  się zab a w a  ta n e c z ­
na, u r z ą d z a n a  przez  A k ad em ick ą  Legję  W oj-  
!k „ w a  p .  W .  w sali P la s ty k ó w ,  p rz y  u l i ry  A. 
M ickiewicza  33-a. P o czą tek  o godzin ie  22-ej.

1 ile ty 3 ziote, a k a d e m ic k ie  2 zł.
U m ia rk o w an e  cen y  b ile tów, p ie rw szo rzę ­

d n e  o rk ie s t ry  (sm yczkow a  i dęta! ,  d o b ry  b u ­
fe t  i wiele  n iespodzianek ,  bezsp rzeczn ie  śc ią ­
gną t łum ' pub liczności ,  zwłaszcza,  że cel, 
n a  k tó ry  jest  u rz ą d z a n a  ta  zab aw a ,  mianow i 
cie  u . u n d o w a n ie - s z ta n d a r u  A. L W o jsk ,  w 
z ipełności z as ługu je  na  p o p a rc ie  p rzez  sze­
ro k ie  w a rs tw y  naszego  spo łeczeńs tw a.

Ja k  nas  i n f o r m u ją  pozosta łe  zap ro szen ia  
m o żn a  jeszcze „aby wać w cu k ie rn i  Sz tra l la  
(Mickiewicza 12) i w ks ięgarn i  L e k to r  (Mic-

ZE ZWIĄZKÓW I STOWARZYSZEŃ I M U T V  I  '
Zarząa Związku O rganizacyj W ojsk

p o d a je  do  ogólne j  w iadom ości  sw ych człon- 
kóy . iż w dn iu  23 b. in. w ieczór  tow arzysko-  
ro d z in n y  n ie  odbędzie  się z tego pow odu,  
iż w dn iu  tym  sala  będzie  z a ją tą  przez Zw. 
L eg jon is tów  Polskich  na  d o ro czn e  zebran ie .

N as tępny  wieczór to w arzy sk o - ro d z in n y  
odbędzie  się  w d n iu  30 b. m.

— 2d listopada w7 Reducie. P a m ię tn a  ta 
dla  całe j  Po lsk i  d a ta  je s t  od 9 lal o b c h o d zo ­
n a  w Reducie,  ja k o  ro czn ica  je j  za łożenia.  
W n a d ch o d z ąc y m  zaś d n iu  29 l is topada  dla 
u p a m ię tn ien ia  lO le c ia  Reduty ,  jej  zasług 
a r ty s ty c zn o  - k u l tu ra ln y ch ,  K om ite t  Obywi 
te lsk i  u rz ąd z a  w T ea trze  M ie jsk im  na P o h u ­

lance  obchód  z u d z ia łem  całego zespołu  Re­
duty ,  k tó ry  tego w ie rzo ra  w y k o n a  sz tukę  
„Uciek ła  mi p rz ep iu reczk a" .  Bile ty od d n ia  
dzis iejszego są do  n ab y c ia  w kasie zam aw .ań  
w T ea trze  „ L u tn ia ”

—  T e a t r  m ie jsk i  Da P o h u la n ce .  Dziś po  
ra z  d rug i  fan ta s ty cz n a  b aśń  W. Szekspira  
„Sen n ocy  le tn ie j"  z i lu s trac ją  m u zy c zn ą  
M endelsohna.  O rk ie s t ra  pod d y r .  E. D zie­
wulskiego w ykona  p rzep ięk n ą  i lu s trac ję  m u ­
zyczną  W  p rzed s taw ien iu  b io rą  u d z ia ł  w y ­
b i tn ie jsze  siły zespołu,  liczni sta tyści  i b a le t  
pod  k ie ro w n ic tw em  reżyse rsk iem  A. Zelwe­
row icza .

—  Teatr m iejski w Lutni. Dziś tea t r  vr 
L u tn i  w y s taw ia  p re m je rę  s ty lowej ko m ed j i  
w ła sk ie j  Goldoniego „ O b erży s tk a  1 p o s ia d a ją ­
cej w ie lka  w ar tość  l i te racką  i s tanow iące j  
p ie rw o w zó r  k o m ed j i  w łosk ie j  XVIII w. P r z e ­
kładu  „O berżystk i"  d o k o n a ł  zaszczy tn ie  z n a ­
ne w W iln ie  w izy ta to r  k u r a to r ju m  szkoln i  go 
prof .  E ug en ju sz  Baliński.  U twór ten w p r o w a ­
dza  na  scenę w o j iracow an iu  reżyse rsk iem  
E. Z elw erow iczów na

O d b y w ają  się codzienn ie  pod k ie ro w n i ­
c tw em  A Z elw erow icza  p ró b y  do wyst. d o ­
sk o n a łe j  k ro tochw il i  \  e rn eu i l la  „Fotel  n r .  47“ 
W  sztuce tej ukaże  się po  raz  p ierw szy  M. 
W ern iezó w n a ,  w yb i tna  a r ty s tk a  t e a t ru  k r a ­
kowskiego.

—  Prze d s taw ie n ie  szkolne.  Ju t ro  w so ­
bo tę  w tea trze  L u tn ia  p rzedstaw ien ie  p o p o łu ­
d n io w e  dla  m łodzieży szko lnej  po cenach  
na jn iższych .  W y s taw io n a  zostan ie  w a r to śc io ­
wa kon ted ja  włoska Goldoniego „Oberżyst 
ka  P oczątek  o godzinie 3.30.

—  Przedstaw ien ie popołudniow e w teatrze  
na P ohulance. W  niedzielę  n a d c h o d z ąc ą  o 
godzinie  3.30 ukaże  się  w tea t rz e  m ie jsk im  na 
P o h u la n ce  po cenach  zn iżonych  „ M am an  do 
wzięcia",  k ro to cb w ila  A. Grzym ały-Siedlec-  
kiego.

—  Jutrzejszy koncert „Harty". W ystęp  
A. D obosza. P rz y jaz d  „ H a r fy ’ w a rsz aw sk ie j  
w yw oła ł  wielk ie  za in teresow an ie .  Z n ak o m ity  
ten  zespół chóra lny  o s ławie  św ia towej,  skła 
d a jący  się z 50 osób  pod d y re k c ją  W. L a c h ­
m an a ,  w ys tąp i  jutro,  w tea trze  m ie jsk im  L u t­
nia,  n a  koncerc ie  pośw ięconym  pieśni p o ls ­
kiej. W  koncerc ie  w-eźmie ud z ia ł  znakom ity  
a r ty s ta  O pery  w a rsz aw sk ie j  —  A dam  Dobosz. 
Drugi  i o s ta tn i  k o n cer t  „ H a r f y "  odbędzie  się 
w niedzielę  24 b m. o godzinie 3.30 po poi. 
w tea t rze  L utn ia .

R A D I O
PIĄ TEK, d n ia  23 l is to p ad a  1929 roku .
11.55: Sygnał  czasu.  12.05: G ram ofon .  

13.10: K o m u n ik a t  m e teoro log iczny .  -15.40 
P r o g r a m  dz ienny ,  r e p e r tu a r  i c h w i lk a  l i te ­
wska.  16.00: „ K w a d ra n s  k s iążk i"  —  o m ó ­
wienie  w y d a w n ic tw  G eb ethnera  i W olffa  
16.15 Muzyka p o p u la rn a .  17.00 Mała sk rz y ­
neczka. W ygł.  c iocia  H a la .  17.25: Kurs to- 
tog raf j i  d la  am a to ró w ,  p o g a d an k ę  II] wygł.  
ks. P io t r  Śledziewski. 17.45: Koncert .  18.45: 
Audycja  s e n ty m e n ta ln a  „O sta tn i  list Hen- 
r y ^ g o  w wyk. Z. D R. W . 19.15: Skrzynka  
pocz tow a  N-r 90. 19.40. P r o g r a m  n a  sobotę  
Sygnał czasu  i rozm aitości .  20.05: Po g ad an  
ka  m uzyczna ,  k o n c e r t  sym foniczny,  fe lje ton  
i k o m u n ik a ty .  23.00. Gram ofon .

SOBOTA, d n ia  23 l is to p ad a  1929 roku .
11.55, Sygnał czasu.  12.05: P o ra n e k  m u ­

zyki p o p u la rn e j .  13.10: K o m u n ik a t  m e te o ­
ro logiczny.  15.40: P ro g ra m  dzienny,  r e p e r ­
t u a r  i c h w i lk a  l i tewska .  16.00: K o m u n ik a t  
\VH. T-wa O rgan izacy j  i Kółek Rolniczych. 
17.00: „W  świetle  r a m p y "  nowości  t e a t r a l ­
ne  om ówi T adeusz  Ł opalew ski .  17.20: Fe l je ­
ton  wesoły, wygł. Karo l  W yrw icz -W ichrow - 
ski.  17.45: S łuehow isko  d la  dzieei . 18.45: „ P u ­
bliczność a  k in o '1 odczy t  wygł Leszek Szeli- 
gowski.  19.10: „ O d ra  —  lek cew ażo n y  w róg  
d z ie ck a "  ( rozm ow a m a tk i  z lekarzem ,  d ialog  
wygł. p ro f  U. S. R dr. W ac ław  Ja s iń sk i  z 
p a r tn e rk ą .  19.35. P r o g r a m  na  następny7 ty ­
dzień, sygnuł  czasu  i rozmaitości .  20.05: „Z 
szerok iego  św ia ta "  n a jc iekaw sze  w y d a rze n ia  
tygodnia  om ów i H en ry k  T okarczyk .  20.30 
Koncert  fe l je ton  i k o m unika ty .  23.00: .Spa­
cer  de tek torów 7)7 po E u ro p ie" .

NA WILEŃSKIM ERUKU
—  K radzież papierośnicy. K am erk iem u  

Adam owi u. P o p ław sk a  8, Lachow icz  W łaay-  
sław ul św. F i l ip a  1, sk rad ł  pa p ie ro śn icę  s re ­
b rn ą  z m o n o g ram em  K A. w ar tośc i  150 zł. 
P ap ie ro śn icę  zna lez iono  w sklepie  ju b i l e r ­
sk im  Zaka  Sam uela ,  W ie lka  55, sp rz e d a n ą  
przez  L ac h o w icz a  za 30 zł.

—  N iepraw nie korzystała z elektryczności 
B u rn ag ie l  Józef,  r e fe ren t  w ydz ia łu  e le k t ry c z ­
nego M agis t ra tu  u jaw n i ł  b e z p ra w n e  k o rz y ­
stan ie  z p r ą d u  e lek trycznego  przez  Górecką  
W ik to r ję ,  ui. K ońska  10. M agistra t  pon iósł 
szkodę  w sum ie  100 zł,

—  Należy w ystrzegać się  takich koleżanek  
W as ilew ska  S tan is ław a  ul P o h u la n k a  14. za- 
meidowiała, że je j  k o leż an k a  n ieznanego  n a z ­
w iska  sk ra d ła  g a rd e ro b ę  wartości  50 zł.

—  U jęcie kieszonkow ca.  W  dn iu  20 b.m. 
Ja ło n iew iczo w i Kazim ierzowi ul. P o ło r k a  3, 
sk ra d z io n o  zegarek  męski  w ar tośc i  30 zł 
Kradzieży  d o k o n a ł  Krasow ski W in c e n ty  ul. 
Chociniska  75, k tó rego  za t rzy m a n o  z zeg a r­
k iem  gdy  usi łował go sp rzedać .

—  L u d n a  s łu iaea .  W d n iu  20 b.  m. Sied 
lic ki B ron isław , zauł.  D re ta  8 , zam eldow a ł
0 k rad z ieży  różnej  g a r d e ro b y  na  sum ę 30 zł 
p i  zez służącą T o m asze  w iczów nę M a r jan n ę  
Służąca zbiegła.

—  Uciekł m u z y k a n t .  W  dn iu  20 b, m. d o ­
w ó dca  7 b a te r j i  1 p. a. p. z aw iad o m ił  w ładze  
że W ojtk iew icz  Czesław, m ieszk an iec  m. Du- 
kszty  uczeń  o rk ies t ry  tego pu łku  zbiegł z a ­
b ie ra jąc  ze sobą u m u n d o ro w a n ie  w ojskow e.  
W y m ie n io n y  by ł  w o rk ies trze  ja k o  uczeń  
cyw ilny .  Po szu k iw a n ia  za rząd zo n o .

— W y p ad k i  za  donę. Od 20 b. m. od godz. 
9 do  21 b. tu. do godz. 9 zanotowTa n o  różny7ch 
w y p a d k ó w  08 w tem  k rad z ież y  6, op ils tw a 14, 
p rz ek ro czeń  a d m in is t r a c y jn y c h  47.

—  Zatrucie denaturatem . Uległ zas łabm ę 
ci u : j iow odu  n a d u ży c ia  denaturatu ,  Michał
1 y tus  ul W iłkom ii-rska  53. O fia rę  nałogu 

u lo k o w a n o  w szp i ta lu  żydow skim .
—  Zaczadzenie.  W c z o ra j  w nocy u le g ła  

z a t ru c iu  czad em  w y d o s ta jący m  się z napa
l .nego p ie ra  M ar ja  Bucko u l  M akow a 7. 
Zdołam , ją  u ra to w ać .

—  S tra jk .  Po rzuc il i  p ra cę  wobec  n ie u w ­
zględn ien ia  p rzez  p raco d a w c ó w  żąd a ń  e k o ­
n o m ic z n y ch  ro b o tn ic y  fab ryk i  cu k ie rk ó w  
.Ż rm e t ta "  p rzy  u l icy  K ijow sk ie j  S t r a jk u ją ­

cy d o m a g a ją  się 50 proc.  podw yżk i  d o ty c h ­
czasow ych  zarobkow .

Włościanie polscy ratują 
policjanta z rąk komunistów.

Dnia 19 b. m. w Z am ośc iu  zdarzy ł  się 
w ypadek ,  k tó ry  d o sk o n a le  c h a ra k te ry z u je  na 
stroj'e w śród  w łośc iańs tw a  polskiego w o d ­
niesieniu do  k o m u n is tó w  W  god z in ach  po 
p o łu d n io w y ch  w p o b h z u  d a w n y ch  fo r tów  ze­
b ra ła  się g ru p a  k o m u n is tó w  i zam ierza ła  u -  
rządz ić  dem o n s trac ję .

P o n c fa n i  W c jd a ,  us i łow ał  rozpędz ić  ze­
b ra n ie .  W ów czas  g ro m ad a  w y w ro to w có w  
rzui iła się na  niego, odeb ra ła  m u  b roń ,  po 
da r ła  na  m m  m u n d u r  i zaczęła  go kopać  w 
b es t ja lsk i  sposób Na pom oc  n a p ad n ię te m u  
ruszy ła  z w ar tą  law ą większa g ru p a  w łoś­
cian ,  k tó rzy  dnia  tego p rzybyli  na j a r m a r k  
do Zam ośc ia .  W y rw al i  on i  zbroczonego  
krv. „i W o jd ę  z rą k  o p ra w có w  i zam ierzal i  
w ła ś n 7e z linczować k i lk u  ko m u n is tó w  schwy- 
tan y ch  gdy w porę  zdąży ł  nadb iec  s i lny o d ­
dz ia ł  po licy jny  i w y rw a ł  k o m u n is tó w  ż r ą k  
rozw śc ieczonych  w a lk a  włościan .
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Z OSTATNIEJ CHWILI
Nowa ofiara duesseldorfskisgo zbrodniarza.

Smutne wrażenia.

BERLIN,  21 XI (Pat).  Taktyka,  z
j ak ą  cyniczny zbrodniarz duesseldorf* 
ski s tara  się z a g m a tw ać  śledztwo, 
doprowadzi ł a  dzis do  no wego  t ra­
gicznego wypadku .

M atka  zam o r d o w an e i  dz'"ewczy” 
ny  ot rzymała  list, zawiera iący wy-  
znan a m-łosne potwornego  zbrod- 
n ia i za  pod a d r e s e m  jej nieletnie) 
córki

Po  odcz ytaniu  tego listu n ie ­
szczęśliwa r r a t k a  us iłowała popełnić  
samobójs two.  U ra tow an a w ostatniej

chwi i dos*ała pomieszania  zmysłów.  
List  ten, skonf iskowany natychmias t  
p rzez  po leję, zawiera  n iezwykle  
dra s tyczne szczegóły up ro w adzen ia  
i zamordow an ia  malc,  Ger t rudy.

Na skutek donies ien  a z Berlina 
dc  c ja  duesse ldorf ska  skierowała  u- 
w«gę na  pew n eg o  kierownika  s zko­
ły żeńskiej  w okc ' .cy  Duesseldorfu .  
Kierownik ten  p rz ea  kilku laty stał  
pod zarzutem d o konan ia  zbrodni na  
tle seksualnem

24.000 kilometrów w ciągu 15 dni.
PA hY Ż , 21.XI (Pat). D z ien n ik i  w y raża ją  

Sie z w ie lk iem  u z n a n ie m  o lo tn ik a ch  Bailly, 
B eg inensi  i Marsot,  k tó rz y  n a  sam olocie  o

sile 230 kon i  d o k o n a l i  lo tu  z P a ry ż a  do  M a­
d a g a s k a r u  i z pow ro tem ,  p rz e b y w a jąc  w c ią ­
gu 15 d n i  24 tysiące  kim.

Trudno obojętnie spoglądać jak  
stale i w ytrw ale prow adzi się  u nas 
niszczycie lsk ą  robotę w królestw ie  
F lory  i F auny. T ysiące przechodniów  
patrzy z apatją w rodzona i nabytą  
jak kraj zam ienia się stopn iow o w 
pustynię. Lasy i rezerw aty jak pusz­
cza B iałow ieska zniszczone, a z nią  
w ytęp ion o  resztki zuDrów w  Europie, 
a było ich  tam  około  500 sztuk przed  
wojną.

O grody i sady po w iększej części 
zdziczałe i zaniedbane, a pojedyncze  
stare drzew a w ycina się  n iem iłosier  
nie lub traktuje po m acoszem u  
W prost przygnębiający w idok grobów  
spraw ia w tym  roku aleja lip  na ulicy  
Św Anny, których pnie b y ły  zakopa­
ne i zasypane ziem ią na parę m etrów  
w ysok ości, aż do 10-go czerw ca — do­
p iero w tym  term inie uznano za w łaś­
c iw e odkopać je, —  oczyw i cie ch o ­
robliw a i m arna była ich  w egetacja  w  
ciągu lata i n ic dziw nego, jeżeli przy  
niepom yślnej zim ie w ym arzną. —  Po- 
uczającem  byłoby zestaw ić cyfry w y ­

ciętych  i przez n iedbalstw o zn iszczo­
nych drzew  w W iln ie  od 1919 roku.

To sam o da się p ow iedzieć o sto ­
sunku ludności do zw ierząt, —  i dla 
udow odnien ia  naszego tw ierdzenia  
nie trzeba się w ysilać i fatygow ać na 
głuchą prow incję. Nie.!

Tutaj —  w  obrębie m iasta  — du ­
ży  i m ały  —  o każdej porze roku, w 
dzień  i nocą łow i sobie rybki w  W ilji 
i w W ilejce i n ie przepuści najm n iej­
szego kiełbika.

Zkolei w zim ow ym  sezonie w zm a­
ga się proceder ptasi i w tym  celu pro- 
cederzyści rozm ieszczają w w iększej 
części ogródków  na krańcach m iasta  
klatk i o 3-ch przedziałach z potrzas­
kami. —  w środku k latk i siedzi na  
przynętę jakaś ptaszyn ka i ćw irka- 
niem  sw ojem  zw abia inne ptaszki, 
które w padają w  zastaw ione sidła. W  
ten  sposób setki procederzystów  w y ­
łapuje gile, czyże, szpaki i w ogóle  
w szelk ie  ptactw o, które hurtow nicy  
w ysyła ją  zagranicę.

Do pow yższych  faktów  dodajm y

jeszcze budujący w idok katow ania  
koni, które n ie , m ają sił w ciągnąć  
przeładow anych w ozów , zw łaszcza na  
ulicach  strom ych jak W. i M. Pohu­
lanka, Zarzecze, K alw aryjska i inne, 
a będzie to pobieżnym  ale dostatecz­
nym  szk icem  in styn k tów  barbarzyń­
skich i dzikości tutejszej ludności.

A jeżeli tak ie objaw y panują tu w  
W ilnie, w sied lisku  w ładz i centrum  
naszej cyw ilzacji, która m a za zada­
n ie  n iety lk o  objąć i przenikać ludność  
tu tejszą  —  ale i prom ieniow ać... da­
leko na W schód —  to ja snem  się sta ­
je, że z m isji, którą nam  opatrzność  
i h istorja przeznaczyła n ie  w yw iązu ­
jem y się jako czynn ik  tw órczy, Ł tóry  
wzbudza szacunek i zaufanie u sw o ­
ich i obcych.

A co dziać się m usi na głuchej 
w si. jeżeli w sto licy  kraju podobne  
stosunki są na porządku dziennym ?

Adam C iszew ski.

Rozmaitości
KICHAJĄCY FILM.

N a jn o w szą  o d m ia n ą  a m e rń k a ń s k ie g o  f i l ­
m u  dźw iękow ego  je s t  fi lm... k ich a jący .  P ie r ­

wszy  tego ro d z a ju  f i lm w y k o n a n y  został  w 
S auit  Ste Marie w s tan ie  O n ta r io  na  zam ó  
wienie  tam te jszego  k lu b u  k icha jących .  Czlo»- 
kow ie  tego k lu b u  w idzą  w k ich a n iu  n iezw y ­
kłą don iosłość  d la  o rg a n iz m u  ludzk iego  i j e ­
dnocześn ie  w ie lką  p rzy jem ność ,  zam ówili  
więc w jed n e j  z w y tw ó rn i  f i lm ów  d źw ięk o ­
w y ch  „ n a k rę c e n ie "  jed n eg o  ze sw ych  pos ie ­
dzeń, na  k tó rem  k ażd y  z obecnych  c z ło n k ó w  
k lu b u  i wszyscy jednocześn ie  —  kichali .  Kto 
wie, jak ie  pow odzen ie  będzie  m ia ło  to n a j  
now sze  c u r io su m  w śród  publiczności  a m e  
ry k a ń sk ie j ,  w k a żd y m  b ądź  raz ie  j e d n a k  w y ­
d a je  się pew nem , że tego r o d z a ju  f i lm u Ame- 
fy k a  eksp lo a to w ać  nie będzie.

NAJDOSKONALSZY JĘZYK ŚWIATA.
Z n ak o m ity  a m e ry k a ń s k i  filolog, p ro fe s o r  

Nevin W h y m a t  w w y n ik u  sw ych d ługole tn ich  
b a d a ń  ogłosił  obecnie,  że jego zd an iem  n a p  
d o sk o n a lsz y m  język iem  św ia ta  jes t  języn 
s to jący ch  pod  w zględem  um ysłow ośc i  na  
n a jn iż szy m  szczeblu  —  H oten to tów .  Ję z y k  
ten  p o s iad a  n iezw yk ła  jasność  i d o k ła d n o ś ć  
ok re ś lan ia  pojęć,  n iem a  w n im  żad n y ch  do-  
m y ś ln ik ó w  an i  słów d w u zn aczn y ch ,  a  sk ła d ­
n ia  jes t  tak zb u d o w an a ,  że jeśli  H o te n to t  
coś mówi, to mówi n iey lko  to co myśli,  a is  
tak ,  ja k  myśli.  U Hoten*otów —  tw ierdz i  
prof, W h y m a t  —  słowo jes t  n ie ty lko  ś ro d ­
k iem  do  w yp o w ied zen ia  myśli  lecz ich do- 
k ła a n e m  odpiciem

■n*?: sf;vV .afaBOWS r

K i  Hie]s)ci8
SALA MIEJSKA

O strobram ska 5.

Od d n ia  20 do 23 listop.
1929 ro k u  w łączn ie  

b ędzis  w y św ie t lan y  Illm 99 DWfi SWIF TY ( f l r c y k s  e ż rrcz k a  
i syn „Ghe.tta")

m ® & !

D r a m a t  ży c iow y  w 10 a k t a c h .  W  roli  a r e y k s ię ż n ic z k i  HENNY PORTENj w m li  r a h b in a -  A. KOfaWSki 
s ł y n n y  w y k o n a w c a  roii  c a d y k a  w Dybuku  Gnetto Małopolski— Cesarski Burg w Wiedniu.

K a s a  c z y n n a  od r  3 m. 9).  — Po c z ą tek  s e a n só w  od gi.uz 4-i-j. — N a s t ę p u y  pn-Krau  ,Wiosenna parada".

K 1N O -T E A T R

HELIOS"
W ileńska 38.

Dziś! Sensac ja  wszechświatowa!  P o tę żn e  arcydzieło! N o w a  wielka k reacja  mistrza ekranu
Wielki 

w z r u s z a j ą c y  
d a m a t  

e ro ty c zn y .NARZECZOMA Nr. 68
wInli C O r t R R D  VEI DT  1 ulaIentowa”a• F I  f i  f l  R  R I N  Ke k r a n u ,  g e o ją l n y  ^  l  l  IV  J  1 1 - /  V  1_> 1 L /  1 p a r t n e r k a ,  p r z e p i ę k n a  “  i \  I  1 1 T \ «
N ie b y w a ła  e m o c jo n u ją c a  a k c ja !  P o t ę ż n a  gra! N ie b y w a ła  tre ść !  Sza lo n e  n ap ięc ie !  F i lm  ten  z wielki :m Dowo­
d zen iem  d e m o n s t ru je  się  jednoc .eśn ie  w W arszaw ie  w n a jw ię k s / e m  feszeneb  klni- . .C oluseum ”. S e a n s y c g . 4,6.8110,15.

KINO-TĘATR

?»

u

M ickiewicza 22.

KINO-TEATB

SŁOŃCE
DąbrowsKiego 5. ..

dzis! WŁODZIMIERZ GAJDAR0W i Claire Rommer

WŁADCA SAHARY
N a d  p ro g ra m :  Tygodnik filmowy P o c z ą t e k  s e a n s ó w  4. 6 , 8 i 10 g. T r a n s m i s j a  - a d jo w a  n a  p o c ze k a ln i

M o n u m e n ta ln y  d r a m a t  wschodni  
w 10 a k t a i h .  0  m iłośc j  szejka 

ku b ia łe j  kobiec ie

Na zgliszczach namiętności
Dziśl 

Gd du 20 l i s to p a d a  
1929 r.  m o n u m e n ta ln y  

d r a m .  e r o ty c z n y
w 10 a k t  W ro la c h  g łó w n .  s tu p ro c e n to w y  m ę ż c z y z n a  Milton Sils i s z a m p a ń s k a  n w« nrzep  »kn» i r» ia v d a  
e k r a n u  ?  W a l k a  o je  a o życic d z ieck a .  N ad  p n  g r a m  >»■ i-y w eso ła  komerdja WftlKfl. O J K (  .riA-~ ■? *.

k i n o

W ie lk a  42 Tel. 17-85.

F ilm  w 
G łośny

n o w im  w y d a n iu  t nom em  o p raco w an iu !  R p n f i i ł "  N ie b y w a ły  d o t y c h c z a s
r o m a n s  z n a k o m i t e g o  p i s a r z a  r  I O I I  u  U C I 1 U I I <  d r a m a t  w 12 w, a k t .

O lb rzym i o b raz ,  d a j ą c y  i lu s t r a c je  ż y c ia  dw orów  m n a r s z y c h  
o m z  in try g ,  k tó re  wy w oła‘y o s t a tn i ą  w o in ę  ś 'k a ło w ą .  
W ro lac h  g łó w n y c h :  7 n a r y  t r  g ik  e k r a n u  Jaque Tatelaln, 
p ę k n a  p a r y ż a n k a  Huquette Duflois, I. Petrowicz i n im .  

P o c h o a y  — O rs z a k i .— P a lą c e . - ^ S z tu c z n e  o g n i e — D w orsk ie  łow y .— B a le t  u r o c z y s t y c h  s y r e n — vVitl»a reWj«t m ody .
T a je m n ic a  śm ie rc i  a r c y k s i ę c i a  Kudolfa

Piccadilly KENIGSMRRK
Kino Kolejowe

O G M S K II
(o b o k  d w o rc a  kolej o w )

Dzlśl
N a jw ięk s zy
superfuin

św ia ta! „Cmy paryskie*110-cio a k to w y  d r a m a t  n a m i ę t ­
n o śc i  lu d z k ic h ,z  n a lp i ę k n ie j s z y m  

m ę ż c M z n ą  e k r a n u  Irorem 
_ _  Nowello. o raz  Niną Vanną

i Izabelą leans w ro lac h  g łó w n y c h  B a je c z n y  pn ie  py oh p a ła c ó w  E lize jsk ich  . a r u m i  a spelun* k a p a ś ż o w  
p a ry o k ic n . , .  P iekło ,  Blebo i c z y ś c i - o  s to l icy  d w i a t a . . N ad  p r o g r a m :  „W YNAJĘTA ŻONA ‘ k o m ed ja  w 2 a k t .

Począt-  k sean d ó w  o g. 5, w n i e d z ^ l e  1 św ię ta  o g  4. ,

K i n o
L U X

Mickiewicza  11

DZIŚI DZIŚI

P o  r a z  p ie rw sz y  w Wilnie BflRKft M IŁOŚCI
Hr. RINfl  DE L IGUCRO.D r a m a t  e r o ty c z n y  w 10 a k ta c h  W  roli g łów ne j  

b o h a t e r k a  .M essa l in y *  i „Qao V a d i s “ D r z e e u d n a
P o c z ą t e k  o god z in ie  4 ej

SPORT
k u l tu ra  iie-Oświatuwy 

ul. L u d w is a n k a  4, II p.

TEATR „Studencki flirt**D nia  23 1 24 l i s to p a d a  
1924 ro k u  w łą c z n ie  
o ę d ą  w y ś w ie t l a n e  

fi lmy:
B e b e D a n l e l s , s ł y n n y  b ieg a cz  ł wiel k r o tn y  m is trz  ś w ia t
N a d  p r o g r a m  f i lm y  p ro d u k c ,!  w i leńsk ie j :  1) .11 Ma sz s z iak iem  B a to reg o "

3i Szkoła  r y c  r lw» po l-k iegn .

fi lm  sp o r to w y
w 10 a k t  o ży w ej  
p o ry w a  ą ce j  w 'd z a  
a a c j i  W rnj g łówn.  

Charles Tadock oraz  pe łen  tęży zn y  f izy c zn e j  James Hall.
2) Ś w ię to  W. F. w W ile ir ;

Terminowe w y p ła ty
p r o c e n tó w  i k a p i t a ł u  
* z a p e w n ia  k a ż d r a n  
lo k u ją c e m u  g o tó w k ę  

Wileńskie Biuro, 
komisowo Hand'ov» s 

M ick iewicza  21, tel . 152

PniimieiDT
e g e n tó w  p o w ięk szeń  
portre t* .w ycb ,  s t a ł a  

p e n s j a  i prowiz ja .  
K n k ó w  15, S k r z y n k a  

P o c z to w a  8 .

18.000 złotych
za FOLWARK 20 ha

z z a b u d o w a n ia m i  
pod W ilnem .

Wi ertskie B mo 
Komisuwo Handlowe

M ickiewicza 21, tel . 152

i> /.OF.E H
PO SZUKU JE PO SAD Y 

n a  p ro w in c j i  
lub n a  mie jscu .

Ul. Ś n ie g o w a  28 —3.

9 E E T 3 B B  El ■

uG WYNAJĘCIA
z pow odu  wyjazdu

mieszkanie
5 pokoi i k u c h n ia  
W sze lk ie  w ygody .  
W a r u n k i  dogodne.

Fabryczna 32 (Łgierzyni&c)

PHILIP MACDONALD. 5)

ZEMSTA DETEKTYWA.
(„ T H E  W H I T E  GR O W").

Autoryzowany przekład Janiny Sujkowskiej.

i i i .

B R U N E I k a . 

A ntoni w stali i LucasLucas 
rzek ł \

—  P ozw oli pani, że się  przedsta­
w ię. Jestem  Lucas. A to pułkow nik  
G ethryn. Może pani będzie łaskaw a  
zająć to krzesło. D ziękuję. Przepra­
szam , że panią fatygujem y, ale supe- 
rintendent B oyd chcia łby  pani zada' 
kilk a  pytań. Jeżeh pani odpow ie na  
n ie  m ożliw ie  jasno i zw :ęźle, n ie  b ę ­
d ziem y pani długo m ęczyć.

U śm iechnął się uprzejm ie i zajął 
krzesło  u szczytu  stołu. Po jego pra­
w ej ręce zasied li B oyd i Antoni, po 
lew ej —  panna Holroyd.

D ziew czyna zachow ała się m il­
cząco. Na p ó ło ficja ln ą  prezentację  
L ucasa odpow iedzia ła  lekk iem  p och y­
len iem  głow y. B iło od niej poczuciem  
w łasnej godności i dobrem  w ych ow a­
n iem . Antoni przyglądał jej się  
z ukrytym  p od ziw tm , notując szcze­
gó ły  p ow ierzchow ności Była śred­
niego w zrostu i odznaczała się k la ­

syczną budow ą i spokojnem i opano- 
w anem i rucham i, co w naszych bar 
b arzynskich  czasach  jest praw dziw ą  
rzadkością. W iek jej daw ał się ok reś­
lić  na czarujące lata, m iędzy dwu  
d ziestom a czterem a i trzydziestom a. 
M iała na sobie prostą, białą, jedw ab­
ną b luzkę z w ysok im  kołn ierzem  
i czarnym  krawatem , czarną spód  
niczkę, jedw abne pończochy i czarne  
p antofelk i. Pom im o całej bezpreten- 
sjonalności tego  stroju, rzucała się  
w  oczy jego w ytw orność i p ierw szo- 
rzędność pod w zględem  ceny. U cze­
san ie było utrzy m ane w tym  sam ym  
tonie. B łyszczące, czarne, n ieobcięte, 
przedzielone przez środek w łosy , 
tw orzyły  przy uszach  płaskie sploty, 
z których  n ie w y m yk ał się żaden  
kosm yk, żaden lok Nad siln ie zary- 
sow an em i brw iam i w zn osiło  się w y ­
sokie, kształtne czo ło . Z pod brwi 
p atrzyły  spokojne, szare oczy, pozba­
w ione w tej ch w ili w szelk iego  w yra­
zu. D ość duży, zlekka n ieregularny  
nos n ie  tracił ani na jednej wadzie 
ani na drugiej. N iedociągn ięcia  te

stanow iły , jakby dodatkow y urok. 
D obrze zarysow ane usta, m oże w tej 
ch w ili zbyt m ocno zaciśn ięte, broda 
ładna, św iadcząca sw em i konturam i 
o pew nej n ieu gietości —  w szystko  
zharm onizow ane w uroczą całość.

Boyd zaczął pytać:
—  W ięc pani była zaufaną steno- 

grafistką zm arłego?
—  Tak.
Głos był n isk i, opanow any i m elo ­

dyjny. .
—  B yła pani w yłączn ie  do d ysp o­

zycji sir Alberta L ines-B ow era?
—  P rzew ażnie, chociaż często pra­

cow ałam  rów nież dla pana Dufres- 
n e ‘a.

—  Pan D ufresne n ie  m iał sw ojej 
m aszynistk i?

— Nie. Sir Albert m ia ł dw ie ste- 
nografistk i. które d zie liły  się pracą. 
Ja brałam  na sieb ie połow ę i panna  
Fanthorpe połow ę. Tak sam o d z ie li­
łyśm y się pracą, która była do w y k o ­
nania dla pana D u fresn e‘a —  chyba, 
że by łyśm y obie zajęte. W tedy on p o­
sy ła ł po inną m aszynistkę.

—  Rozum iem , A teraz, co się ty ­
czy podziału  pracy: na jakiej podsti, 
w ie był norm ow any, czasu, czy  przed  
m iotu? R ozum ie pani?

—  Tak. D zie liłyśm y się robotą  
stosow n ie do zakresu. P ew ne rzeczy  
ja załatw iałam , inne panna I anthor- 
pe.

„M. GORDON” Sp. Akc.
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ii\ Niemiecka 26.
W I E L K A  D O R O C Z N A

WYPRZED/iZ RESZTEK
i wy sortowanego towaru.

M A T E R I A Ł Y  damskie i męskie, Z|mQwe f !etn|-e
kam garny, sze w io ty , w e łn a , jed w a b , firanki, g o b e lin y , p lu sz  . portjery.

 = C E N Y  W Y J Ą T K O W O  N I S K I E .  ■—

D  B
b  n
B B E 3 9 E S  " a B B B B B N P B R P B r F P  B B B B . B H C T  - " ^ E B Z B I F C H F . ^ r a  T 1 I B B

Ogłoszenie.
K o m o rn ik  S ą d u  G ro d zk ieg o  w W iln ie ,  J a n  

L ep ieszo ,  z a m ie s z k a ły  w W d  ie p rzy  u l icy  Z a m k o -  
v e i  w dom u Nr. 15 m. 2 n a  z j a d z i e  a r t .  1030 
U. P .  C. o g łae za ,  iż w d u iu  3 u rud ri ia  1929 r. o godz. 
10 r a n o  w W ilnie  p rz y  ul.  J a g ie l lo ń sk ie j  8 m. 15 
o d będzie  s ię  sp r z e d a ż  l io y ta c i i  p ub l iczne j  r u c h o ­
m o śc i ,  n a le ż ą c e j  do d łu ż n ik a  W ła d y s ł a w a  H a j to ,  
s k ł a d a j ą c e j  s ię  z u r z ą d z e r i a  m ie sz k a n io w e g o  osz» -  
Cuwaneiro d la  l ic y ta c i i  n a  s u m ę  1 170 zł. n a  z a s p o ­
kojen ie  p r e t - n s j i  S * rg ju sz a  M ak ie jew a  
3 3 — K im o rn l1* Sąd  G rodzk iego  ( ) J. LEp IESZ0.

Stowarzyszę sia Trctmików Polsk ch w Wilnie
ul. Ponarska 55. Tel. 13-30.

Przj  imuję zapisy do grup LII Am atorsk ie j  dla P a n  i l in ow 
z n au k ą  5 tygodn iow a i XLIlI Z a w o d o w ą  z n a u k ą  2^2 mies ięczną.

Początek zajęć w dn. 5 grudnia r. b.
D la  ł a t w i e j s z e g o  o p a n o w a n i a  teo r j i  do  d y s p o z y c j i  s ł u c h a c z y  s ą  s i l ­
n ik i  od ■i do 12 cy lin  i ro w y c h ,  w sze lk ie  częśc i  podw ozia .  W sp e c ja ln ie  
u rząd zo n e j  sa l i  d o św ia d c za ln e j  o d b y w a  s i ę  in d y w id u a ln e  szko len ie  p ra k ty c z n e ,  
r e g  i ło w an ie  s i ln ików , k a r b u ra to r ó w ,  u s ta w ie n ie  z a p łu n u  . M a g n e to ” i . D e l c o ”, 
S zk o len ie  w p ro w a d z e n iu  s a m o c h o d u  o d b y w a  s ię  n a  c z t e r e c h  t y p a : h  
n o w o c z e s n y c h  s a m o c h o d ó w  b e z  o g r a n i c z e n i a  g o d z i n  j a z d y .  
Gwarantuje się ukończenie Kurs6w i złożenie egzaminów bez dodatko­
wej op ty, ułatwia się otrzymanie porady za pośrednictwem Kursów. 

Z a p i s y  p r z y jm u je  i in fo rm a c j i  u d z ie la  s e k r e t a r j a t  Ku*-.«ow 
c o d z ien n ie  od godz. 12 do 18 ej p r z y  ul P o n a r s k a  55 te l .1 3 -3 0  S360

Przy  Kursach e r y n i e  s ą  w a rsz ta ty  remontowe dlr samochodów I ciągowe* rolniczych.

P R ZY JM U JEM Y  B E Z P ŁA T N IE  
z g łu s z e n ia  W OLNYCH M IESZKAŃ
d 'a  b. p o w a ż n y c h  re f  *-kiantow. Zgł, A jen c ja  
„PO L K K ES” — W ilno ,  K ró lew ska  3, tel . '7 80.

Akuszerka

(ii go
przyjm uje od w rani 
qo 7 w. al Mickr 
w łozitSO m . 4 W  Z<*r 

Nr. 8098,

Dwór polsKi 
poszukują

nauczycieli
do 2 c h  dzieci.  I n f o r m a c je  

ul.  B a k s ’ t a  8 —14, 
godz  18—20.

5 W  d n iu  21 c z e rw c a  r  b.' 
™  p o d c za s  p o ż a ru ,  s p a ­

liły io n a s t ę p u j ą c e  d o k u ­
m e n ty .  kvinces,a  w o d cza -  
n a ,  p a t e n t  a k cy z o w y ,  
św ia d -c tw o  p rz em y s ło w e  
w y d a n e  p rz ez  l zn ę  s k a r ­
b o w ą  w Wilnie n a  im ię  

C eza reg o  Bt n iew icza .  
zam ie<zk .  w H o l s z a n a c h

B B B B B B B 1*

w r u b la c h  i k a ż d ą  w a ­
lu tę  lo k u je m y  n a  d o ­

bre  o p ro c en to w a n ie  
z g w a r a n c j ą  z w ro tu  

w te jże  w a lu c ie .
Dom H K .ZACHĘTA*

M ickiewicza  1, t e l . 9 05.

Zgub. k s ią ż .  w o jsk o w ą  
w yd.  p rzez  P  K U. 

Św ięcdany  n a  Imię  Je re -  
mieje.wa Kan f ie ja ,  roez .  
1905, u n i e w a ż n ia  się.

Zgub .  k s i ą ż .  w o jsk o w ą  
o raz  k a r tę  m ob.  w y d .  

p rz ez  P. K U  W iln o -m .  
n a  im ię  Ł * w r.vnow ieza  
A n to n ieg o .  N r  gł k s .  ew. 
999 —  u n ie w a ż n ia  się .

Zgub .  ks iąż  w o jskow ą  
i k a r lę  mob. w y d a n e  

przez  P K U. Wilno pow. 
n a  Im K u r ja n a  J a n a ,  z a * ,  
we wsi K ybaki ,  gm . s m o r ­
g o ń s k i e j ,  ;o w .  o s z m la ń -  
s k i s g o — u n ie w a ż n ia  się.

Popierajcie Ligę 
i Rzecznąl

jeset w yższa rangą, pani, czy  panna  
F anthorpe?

—  T ech n iczn ie  biorąc, ja. To jest 
o tyle, że jestem  daw niejszą pracow - 
n iczką i pobieram  trochę w yższą p ła ­
cę. Co się tyczy  faktycznych  ohow .ąz- 
ków , to n iem a m iędzy nam i żaanej 
różnicy.

—  To znaczy, że były  pan:e w je ­
dnakow ym  stopniu  odpow iedzialne i 
że pow ierzano paniom  jednakow o w a­
żne rzeczy?

—  O ile  w iem , tak.
—  O ile pani w ie...?
—  Chciałam  przez to  pow iedzieć, 

ze zakres i przedm iot pracy m ojej k o ­
leżank i był mi bardzo m ało znany, a 
m ój —  jej. M ożliw e, że m ogły  zacho­
dzić pew ne rozróżnienia.

— - Czy pani i panna F. —  zaczął 
Bovd i urw ał, pow strzym any w porę 
przez A ntoniego.

Na to pytan ie m ógł od p ow ied zieć  
D ufresne.

_  Tak —  rzekł Boyd. — A w ięc  
lak . A teraz panno H olroyd, praca pa­
ni m iała do pew nego stopnia charak­
ter poufny. Czy to się odnosiło  ty lko  
do spraw  biurow ych, czy  także i pry­
w atnych?

Antoni, k lóry  przybrał zpowroten? 
sw obodną pozę, aby m ieć m ożność  
przyjrzeć się lepiej su fitow i, przeniósł 
oczy  na tw arz dziew czyny. Czy mu się 
zdaw ało, czy napraw dę przez usta jej

D ziękuję pani, A która z pan przebiegło lekk ie drżenie?

Czy mu się zdaw ało, czy napraw ­
dę m u sk u ły  jasnej, b ladej tw arzy n a­
tężyły się n erw ow o? Szare oczy tk w i­
ły tak sam o spokojnie, jak na począt­
ku, w tw arzy superintendenta, ale  
czy  napraw dę pom iędzy  pytaniem  i 
odpow iedzią  m e zaszła praw ie n ieu ­
chw ytna pauza?

—  T ylk o do biurow ych. Pryw atne  
spraw y, jak ie ja załatw iałem , organi- 
czały  się do drobnostek, takich jak u 
stalen ie godzili spotkań, rachunk u 
kraw ca, loże do teatrów  i t. p.

—  D ziękuję pani —  B oyd oparł 
łok cie  o stó ł i p och ylił się ku przodo­
w i. —  A teraz zadam  pani jedno p y ­
tanie, na które chciałbym , żeby pan. 
odpow iedzia ła  po starannym  nam yśle. 
Czy uderzyło panią  k iedy coś, co  m o­
głoby m ieć zw iązek  ze śm iercią sir A l­
berta, coś albo zw iązanego, albo nie  
zw iązanego z p*ini pracą?

—  N aw et bardzo daleki zw iązek, 
panno H olroyd? —  zabrzm iał głos 
A ntoniego.

—  Tak, —  potw ierdził Lucas. —  
N aw et bardzo daleki. Coś n ieu ch w yt­
nego —  jak ieś pudejrzenie lub m yśl, 
którą m oże pani odrzuciła, jako n ie­
dorzeczną.

Ciem na głów ka w ykonała  gest 
stanow czego zaprzeczenia.

—  Nic tak iego n ie zauw ażyłam  
Nic. A bsolutnie.

—  N ic. —  P ow tórzył Boyd i c o f­
nął łok cie  ze stołu. —  A k iedy pani 
w idziała  po raz ostatni sir Alberta ży ­
w ego?

—  W czoraj po południu  m iędzy  
w p ół do trzeciej i trzecią.

—  Czy pani z nim  rozm aw iała?
—  Tak. W tym  pokoju. D yk tow ał 

m i przez jak ieś dw adzieścia m inut, * 
podpisał k ilka gotow ych  listów , jak ie  
ze sobą zabrałam .

—  Czy w jego zachow aniu  n ie b y­
ło n ic n iezw ykłego?  N ic panią n ie u- 
derzyło?

—  Nic, chyba to, że w ydaw ał s ię  
w yjątkow o w esoły .

—  U d e r z a j ą c o  w e s o ł y ?  M o ż e  p o d -  
l i e c o n y ?

—  O ,nie.
Zabrał g łos znów  Antoni.
—  Czy pani w ie —  zapytał —  

gdzie on był na lunchu? Może dużo* 
w ypił?

—  N ie wiem . Na p ierw sze p>tanie  
m ógłby odpow iedzieć pan D ufresne.

Głos jej zabrzm iał ch łodniej niz  
przy nieosobistycli odpow iedziach  
B oydow i. N ie odw róciła  naw et g łow y.

—  W idoczn ie nie była to żadna  
nadzw yczajna okazja —  zauw ażył 
Antoni i pogrążył się p on ow n ie w k on ­
tem placji sufitu .

D. t \  n.

pfrdawca .Kurjer HNItAsnf S-ka t  o«. od*.


